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Piewsza
t  r a n  S i .  a

Bo dymisji rmnistrów skarbu i komunikacji 
pierwszym  refleksem w prasie sanacyjnej i 
mesanacyijnej jest nasło: to doniero początek, 
za tą dymisją przyjdą dalsze, ożyli — używ a­
jąc ukutego przez kogoś i w innym związku 
wyrażenia — jest t,o pierv sza transza, po któ­
rej nastąpią dalsze. Istotnie, każdy boaaj czy­
telnia gazet wie, że dla b. ministra skarbu 
przyszykowaną jest inna teka, a więc obecny 
jej dzierży ciel przeznaczony jest do drugiej 
transzy.

U nas, jak wiadomo, pow olanie czy ustąpie­
nie ministra nie potrzeDuje i zwykle me ma rze­
czowego uzasadnienia. Uważa się to za cał­
kiem normalny wynik p raw a ustaloneigo w 
art. 45 konstytucji o powoływaniu i odwoły­
waniu ministrów, gdyż o takiej zmianie na żą­
danie Sejmu — w wyniku uchwalenia wotum 
nieufności — u nas ani słyszeć się nie chce. 
Mimo to przyznają, że i poniedziałkowe dymi­
sje mają swój gjępszy, choć odnośnie do każ­
dego z dwóch ministrów odrębny sens.

A więc co do p. Jana Piłsudskiego powia­
dają: został powołany dla przywrócenia row- 
now agi budżetowej, a po dokonaniu tego dzie­
ła ustępuje, robiąc miejsce fachowcowi. I jedno 
i drugie twierdzenie kłóci się z faktycznym 
stanem rzeczy. Ody p. Jan Piłsudski ob.iął te­
kę po p. Matuszewskim, deficyt w budżecie 
dopiero się zarysow yw ał; było to, pamięta­
my, na wiosnę 1931 r„ kiedy p. Matuszewski 
w przewidywalna, ze pierwszy przez BB u- 
chw aiony budżet jest nierealny, sam wykonał j 
„kompresję*1,, której najwyższym wyrazem  
była redukcja poborów urzędniczych od 1 ma­
ja. Otrzymał więc p. Jan Piłsudski budżet — 
w każdym razie teoretycznie — zrównoważo­
ny i dopiero za jego urzędowania, szczególnie 
z  wejściem w życie już „jego", tj. za jego u- 
rzęaowania i pod jego odpowiedzialnością u- 
chwalonego budżetu na 1932/33 zaczął się de­
ficyt nietylko ukazywać, ale wprost ka tas tro ­
falnie — mimo dalszych komipresyj — rosnąć 
z tyim rezultatem, że w pierwszych czterech 
miesiącach roku budżetowego deficyt osiągnął 
zwyż 100 mlljonów, nie ucząc pożyczek w 
Banku Polskim -i nie uwzględniając przyszłego 
może „polepszenia** z łaski bilonu.

ri  eraz. powiadają, przyszedł fachowiec. O ile 
p. minister Zawaazki może za takiego ucho­
dzić, trudno osądzić, w każdym razie przygo­
towanie praktyczne ma krótkie. Można być 
dobrym  teoretykiermprofesoi em; można taKize 
by ć  dobrym kierownikiem lziby handlowej — 
to .są walory, które z kierownictwem finansów 
państwowych niewiele mają wspólnego. P rz y ­
pisują natomiast nowemu ministrowi skarbu 
wyraźne oblicze polityczno-gospodarcze: pod 
względem politycznym zaliczają go do kon­
serw atyw nego — czy aa dto granicy' „żu- 
b rów “, mew iadomo — skrzydła sanacji., pod 
względem gospodarczym izaś uważają go za i 
przeciwnika tzw. etatyzmu, co ma się ujawnić 
w jego walce z kartelami, w nacisku na re-

Ul ehspcrumeiMu walutowe?
Jedną z ndjwnęk&zych „chlub" sanacji, k tórą 

roztrąbuje na wszystkie strony, jest — jakby to 
było jej zasługą — utrzym anie stałej waluty. 
Dopiero on eg daj p. m inister spraw zagranicznych 
Zaleski podnosił starosć w aluty jako jeden z po­
wodów silnego międzynarodowego stanowiska 
Polski. Dotychczas utrzymano, pow iadąją, stałą 
walutę bez ograniczeń dewizowych i stąd wycią­
gają wniosek, że gospodarka sanacyjna jest wzo­
rową, a głosy krytyki są czystą złośliwością a na­
wet „antypaństwowem  działaniem**.

Pojaw iają się jednak ciągle głosy i ruchy, 
zmierzające do zepsucia tego „wielkiego dzieła" 
sanacyjnego, do robienia eksperymentów z w alu­
tą i — co dziwniejsze — głosy i ruchy wychodzą 
z tych właśnie kół, które m ają  urzędowy obowią­
zek czuwania nad walutą. Jak  nas informują, 
odbyło się w ostatnich dniach zebranie z udzia­
łem przedstawicieli sfer gospodareczych i wyso­
kich funkcjonarjuszów państwowych, na którcm  
dyskutowano nad walutą. Podczas gdy sfery go­
spodarcze ośw iadezyły się stanowczo przeciw 
w szelkim eksperymentom, wśród których inflacja 
gra główną rolę, to urzędnicy wypowiedzieli się 
za „łagodną** inflacją, ot falc w wysokości 20%.

Wiadomo, że skarb walczy z  wielkiemi tru d ­
nościami. Po wyczerpaniu dwóch nadzwyczaj­
nych źródeł dochodowych: 10G-miljonowej po­
życzki w Banku Polskim i zastrzyku biljonowcgo 
skarb stoi wobec trudnego zadania łatania comie­
sięcznego deficytu, ale z jakich żróękł? T aka „ła­
godna" inflacja byłaby wysoce pożądanym, bez

zbytniego natężenia mózgu, środkiem ratunko­
wym. Nr jłatw iej bowiem drukować banknoty, 
gdy się m a w k ra ju  kurs przymusowy. Pizecież 
do wiosny 1924 robiło się losaino; ówczesna in­
stytucja emisyjna: Eolska Krajowa Kasa Pożycz­
kowa drukow ała z takim  zapałem, że jedna dru­
karn ia  nie mogła nadążyć i m usiano rozdzielić 
robotę na kilka drukarń

Jak  nas daiej inform ują, na powyższem zePra- 
niu j rzedstawiciel Bank u Polskiego oświadczył 
sie stanowczo przeciw jakiem ukolwiek co do roz­
m iarów  i oza.su eksperym entów  inflacyjnemu 
W związku z tern zaczęto dopiero zwracać uwagę 
na niecodzi inny wypadek, który m iał miejsce 
przed k lku dniam i: na audjenicję prezesa Banku 
"“niskiego p, W róblewskiego u p. prezydenta 
Rzplilej. Można, jeżeli się jest dość pesymistycz­
nym, skonstruować związek między tą audjencją 
a  dążeniam i inflacyjnem i z dodatkiem powiedze­
nia, o którem jest głośno w W arszawie, miano- 
wicie że Bank Polski jest niezawisły od rządu i 
nie pozwoli narzucić sobie innej niż statutowa 
polityki wa lutowej.

T a „łagodna** inflacja, którą zalecają jako zu­
pełnie nieszkodliwą, m a — jak powiedzieliśmy — 
wynosić jedną piątą część obecnego obiegu bank­
notów _ wynoszącego okrągio 1 m iljard  zł. — 
Z m iejsca też na wspomnianem zebraniu padła 
odpowiedź że 20% inflacji równa się 100% stra­
cie zaufam a1, a tej szkody nie po-wetnją zadne 
zapewnienia i ograniczenia zbyt pochopnych p a­
nów.

P r o c e s *  b r z e s k i  w  a p e l a c j i
Jak  donosi „Gazela W arszawska", prezesem są­

du apelacyjnego w W arszawie będzie m ianow a­
ny dotychczasowy wiceprezes togo sądu p. Piotr 
Orłowski.

duikcję cen itd. Są to wszystko objawy czy 
prognostyka w tóre; najważniejszą rzeczą jest, 
jak się nowy minister ustosunkuje do będą­
cego na warsztacie budżetu: czy utrzyma go 
na dotychczasowej granicy, czy zejdzie do 
albo nawet poniżej 2 miljardów, jak tego. w y­
maga stan gospodarczy i jak żądają nawet lu 
dzic do sfer rządowych zbliżeni. Tylko na tern 
polu może się okazać, czy się jest fachowcem 
■czy — amatorem.

Sotsiei skrystalizowane są wiadomości o 
przyczynach dymisji p Kiihua — wszyscy łą­
czą ją z niepowodzeniem tzw. pożyczki kole­
jowej tj. umowy zawartej z konsorcjum fran- 
cuskiem o sfinansowanie budowy kolei Górny 
Śląsk--Gdynia. Ponieważ umowę tę zawierał 
p. Kiihn — przynajmniej on jako minister kor 
minnikacji ją firmował — więc musi ponieść 
konsekwencje za jej niepowodzenie. A niepo­
wodzenie jest kompletne, gdyż nietylko ze za­
padła w marcu br. rata dotychczas nie zosta­
ła wpłaconą, ale niema widoków, aby to stało 
się w przewidzieć się dającym terminie. Zre­
sztą p. Kiinn nie jest pierwszym  ministrem, któ 
ry  pada z powodu nieudałej pożyczki czy wo- 
góle operacji kredytowej. Rzecz leży w tern, 
że tak niedawno dopiero otrzymał najwyższy 
dowód zaufania przez powierzenie mu likwi- 
■dac'i ministerstwa robót publicznych i  objecie 
na stałe jego agend.

Co robić, taki już nietylko u nas los mini­
strów, że kiedyś ich świetność kończy się. 
Różnica między naszem a inneimi państv arni 
polega na tern, że u nas niewiadomo z jakiej

racji ktoś zostaje ministrem i niewiadomo, dla­
czego nim być przestaje. Jest to naturalnym 
wynikiem wyeliminowania woli parlamentu 
jako czynnika, przed którym ministrowie są 
odpowiedzialni. U nas ta odpuwicdzialnuść sta 
ła się fikcją, odkąd parlament sam stał się 
fikcja ciała ustawodawczego.

Teraz, jak zgodnie donoszą, szykuje się dru­
ga transza. Czy stanie się to w-październiku 
■lub listopadzie — odpowiedź na to jest nie­
możliwą, ponieważ wywyższenie i degrado­
wanie jest zależne od czynnika, który lubuje 
się w konspiracji nawet tam, gazie ona jest zu­
pełnie bezcelową.

Sąd Okręgowy w Krakowie. W ydział IV karny. Dnia 
5 wrz.eśni.a 19.32 r. Sygn. IV P i. 124/32. Sąd Okręgowy 
w Krakowie, Wydziat IV karny, na posiedzeniu nie.iaw- 
nem w uniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w K, akowie, wydal nastę 
pu.ia.ee postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i w yko­
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę 
„Dziennika Ludowego" Nr. 198 z 1 września 1932 roki 
z powodu treści artykułu, zam ieszczonego na stronie 1 
pod tytułem zaczvnającym  się od stów „Przygotowania 
do radosnej" od stówa „Przygotowania" do stawa „kra- 
kowski.em*, daJej „od stów „Jak wiadomo" ao słów  „w 
apelacji krakowskiej* i od słów  „Również w prokura­
turze" do słów  „z Kresów wschodnich", — albowiem  
treść tych ustępów zaw iei a znamiona występku z §§ 
300, 308, 310 austrj. ustawy kannej; 2) Zairazuje się 
dalszego -ozszerzania skonfiskowanej treści pow yższe­
go artykułu, a  zakaz ten ma być ogłoszony w przepi­
sanej formie w najbliższym numerze „Dziennika Lu­
dowego" i w Dzienniku urzędowym; 3) Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewod­
niczący: Dr. Czerny w r. P rezes Sądu Okręgowego 
Protokolant: Kobylarz w r.
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Opór zdrowej Krwi
Trzy nowe fakty  zaszły w życiu 

pułkiem  w ciągu ostatnich dn’
1) w- kilku gałęziach przem ysłu .vy 

buchły
W IE LK IE  M A S O W E  S T R A J K I;  

u jaw niły  one krajow i nafwyżs.zy zno 
wuż stop ień- solidarności i karności 
organizacyjne p ro k ta r ja tu  — ~wla 
szcz w przemyśle naftowym  i w G dy­
ni, w ykazały ponad wszelką w ątp li­
wość, że zaufanie robotników do kia 
sowego ruchu zawodowego  m e tylko 
nie uległo załam aniu w okresie 
dwuch la t minionych, ale — odwrot 
nie — stało  sie m ocnieisze, głębsze 
i bardziej świaaome;

2) fala
M A S O W Y C H  ZG R O M A D ZE Ń  

chłopsko - robotniczych P. P. S, i 
czysto - chłopskich Stronnictw a L u­
dowego nie opada, — przeciwnie — 
wzbiera, przyczem  ,ednom vślne re ­
lacja  ludzi z różnych okolL kraju , 
ludzi zrównoważonych i spokojnych, 
um iejących oceniać zjaw iska społe­
czne rzeczowo, brzm ią tak  samo: te 
izgromadzenia dzisiejsze m ają  jakiś 
ch arak ter odmienny, niż w m iesią­
cach wiosennych jeszcze; •dumy re a ­
gują inaczej. — silniej, odważniej, z 
większym rozmachem; w cieniu ,,urzę 
dowegn" marazmu politycznego  d o j­
rzew ają nowe wichry;

3) akcja  Związku Zawodowego Ma 
łorolnych Rzeczypospolite j P o h k ie j  
i Związku Rolników  w spraw"o obniż 
ki opłat i zaniechania system u p ie ­
niężnych kar adm inistracyjnych w 
stosunku do podm iejskiej ludności, 
p racu jące j na karłow atych sk\aw - 
kach roli i dowożącej p roduk ty  swo­
ich drobniutkich gocpod; rstw na ryn 
ki i targ i w arszaw skie, u w y p u k la  
raptow nie — zgoła niespodzianie dla 
bardzo  wielu — obraz zm ysłu soli­
darnego działania i karnego wykony 
wania zleceń organizacji w tej w łaś­
nie części Świata P racy, która była 
dotychczas najw lęcei rozproszkowa- 
ra , najm niej zdolna do karnego zot  
ganizowanego, zbiorowego wysiłku.

Co stanowi źródło społeczne, pod­
stawą socjologiczną, — że użyję o- 
kreślenia teo rii m arksow sk.ej, — 
trzech faktów  przytoczonych? czy 
istotnie już „przepełniła sią miara“ 
iak p isał kiedyś w „Robotniku“ An 
drzej Strug?  Nie chciałbym  w kra­
czać na śliską drogę proroctw . Nikt 
n.e po trafił dotąd u jąć w żadną fo r­
m ułkę m atem atyczną falistego

Ż Y W IO Ł U  
ruchów masowych. Jed n o  w ydaje 
mi się pew ne: klasy, rządzące dzisiaj 
faktycznie  po lityką gospodarczą Pol 
ski,

P R Z E K R O C Z Y Ł Y  
granice wytrzymcłości gospodarczej 
klas pracujących. Jeże li w prow adzi 
cie do żył danego organizm u zarazki 
chorobotw órcze — to albo orgartzm  
zam rze, albo też zbudzi się w nim w 
porę

OPÓR Z D R O W E J K R W I\  
System  przerzucenia na barki klas 
p rąc i"  ących lwiej części ciężaru ka­
tastrofy gospodarczej (a przecie te 
rozliozne kary administracyjne  po pa 
rę i po kilka złotych, sypiące się, n i­
by deszcz, na głowy drobnych ro ln i­
ków podir/ejskioh — to część sk ła ­
dowa teraźniejszego systemu  fiskal­
nego) musiał doprowadzić — prędzej 
lub później — do punktu  ro zsta jn e­
go, skąd w idać dwie tylko drogi: 1) 
albo dalszy upadek całej p raw ie kia 
sy robotniczej na poziom „lumpen- 
p ro le ta rja tu "  ze wszeJikiemi konse­
kwencjam i, całe; zaś md jonowej m a­
sy  m ałorolnych i bezrolnych na wsi 
na  i uziom beznadziejnych nędzarzy; 
2} albo też właśnie... opór zdrow e / 
krw i, k tó ra  nie chce, by organizm 
z,enił  i um ąrł. - Owa druga droga  — .

to jedyna droga ocalenia. Punkt roz­
sta jny  został bodaj osiągnięty.

ZD RO W A  K R E W  
w znuzonym śm iertelnie organizm ie 
Polski p ra cu ; ąc,ej istnieje, Polska 
Partja Socjalistyczna  może pow;e 
dzieć masom:

JE S T E M !
Może bo Drze t iw a ła  najcięższe la ­
ta. I musi p od jąć  dalej swój w ielk; 
trud  dziejow y — skupiania gniewu i 
bólu budzących , się mas w ognisko

Ś W IA D O M E J  
i zorganizowanej przebudow y ustroju,

Dzieje świata znają liczne wypadki 
kiedy to szaleńcy zasiadali na tronach 
rządzili narodami i przewodzili milio­
nom, które ślepo posłuszne były kapry­
som i fantazjom zrodzonym w chorych 
umysłach. Tak sa-no w starożytnym 
Rzymie bez protestu przyjmowano mia­
nowanie przez Kaligulę senatorem ceza 
rowego konia, jak obecnie obojętnie 
przechodzi się nad nominacjami na se­
natorów osłów. Psychologja mas do­
tychczas biedzi się nad wieloma zagad­
nieniami, które nadaremnie usiłuje roz­
wiązać.
Kto np, może zrozumieć i wytłumaczyć 

powodzenie Hitlera w Niemczech, na 
którego podczas wyborów pada kilka­
naście milionów głosów? Jak :eż to za­
lety umysłu, jakież to koncepcje pań­
stwowe, jakiż to program społeczny był 
tym magnesem, który ściągnął d'a b 
malarza pokojowego, półanalfabety i 
człowieka z nieciekawą przeszłością njj 
większą liczbą głosów p rZ y  wyborach?

Odpowiedź na to dręczące świat ca­
ły pytanie znajdziemy w tezie postawio 
ae, przez ter miary uczonych, co Lom 
broso, a-dowodzącej, że geniusz i sza­
leństwo są rodzonymi braćmi. Bliźnia­
cze podobieństwo oomfedzy tymi brać, 
mi już nieraz sprawiło, że świat kamie-

kosztowny... dla ludności
Prasa „sanacyjn" “ rek'amuie bardzo 

tryumfalnie wiec poselski B, B. W. 
odhyty w niedzielę ubiegłą akuratnie w 
Wierzchosławicach, siedzibie pos W 
Witosa. Wszystko było pięknie cu­
downie, entuzjazm niebywały, owacje 
niesłychane, bojówkę ,,cekawistów‘‘ z. 
Tarnowa (?) ,,sama ludność" rychło zli­
kwidowała.

Komunikat Str. Ludowego przedsta­
wia rzecz w, nieco odmiennym świetle, 
Nie możemy go pouać dosłownie z : 
zw. względów, mezależnych od nas.

Zasięgnęliśmy jednak informacji ,,u 
źródła", w Tarnowskim, informacji bez- 
oośrednich. Pomijając już ową ,,bojów­
kę cekawistyczną", wylęgłą w czyjejś 
tam bujnej fantazji, — wystarczy stwier 
dzić, że w toku onego „pełnego entu-zja 
zmu1 wiecu aresztowano „28 miejsco­
wych gospodarzy. Jak widzimy, pro­
dukcje oratorskie pp. posłów i senato­
rów B, B. W. R. kosztują dość słono u- 
szczęśliw laną ludność. Dziwnym też 
zbiegiem okoliczności „mieszkańcy 
Wierzchosławic", którzy tak sprężyśc’? 
„likwidowali bojówkę tarnowskich ce- 
kawistów", odziani byli w ...granato wy 
przyodziewek, w białe czapki, a w dło­
niach trzymali piękne pałki gumowe.

Tu pozwolimy sobie przypomnieć p, 
sen. Bojce, „nestorowi ruchu ludowego", 
taki oto szczególik historyczny. Pięć­
dziesiąt zgórą lat temu p, marsz. Mac 
Mahoń próbował „robić" wybory parla­
mentarne we Francji. Książe de Brog- 
lie, przyjaciel marszałka, zacięty kon-
seiw^włta, c/świadcay* wted* Dwbłicz-

swiadom ej i zorganizowanej pracy
nad likwidacja  obc zu „sanacy jne - •» go . #**

Któż wie?... Może fale wzbiera ją- 
ce — wiele razy  jeszcze cofną się 
wstecz od brzegów? A jednak po ­
wróci legendarna „dziewiąta fala". 
Bo trzy  fakty,  opisane dzisiaj, w ska­
zują, że w żyłach Polski pracujące] 
krąży — wbrew znużeniu i wprew 
nastro jem  anarchizującym  —

Z D R O W A  K R E W .

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

nowa! lub na stosie palii swoje genju- 
sze, przyjmując Ich za szaleńców, a 
cześć niemal boską oddawał szaleń­
com. majac ich za geniuszów.

Co do Hitlera pomyłka jeszcze nao- 
gól trwa, ale u wielu nawet przyjaciół 
..przystojnego Adolfa" zaczyna budzić 
się wątpliwość czy ten, którego uwa­
żali za genjusza, nie >esl najoczywist­
szym warjatem?

Poradzono Hitlerowi, aby udał się 
do zakładu dla nerwowo chorych. Niech 
lekarze postawia djagnozę: genjusz czy 
war jat?

Hitler z początku zgodził się, c.zem 
zbił z tropu przeciwników swoich. Je ­
żeli nie obawia sią djagnozy — rozumo. 
waJ' — to to genjusz. Atol' w sobotę 
wygłosił Hitler w Berlinie mowę, w któ 
rej sam stwierdził, że jest zupełnie 
zdrów na umyśle i że do sanatorium nie 
myśli iść i nie pójdzie. To oświadcze­
nie przypieczętowało wyrok na Hitlera 
To wa.jat! To niewątpliwie wariat.

Zapytajcie lekarzy u Jana Bożego, 
czy znają choćby jeden taki wypadek, 
iżby umysłowo chory przyznał się do 
swego kalectwa, Nigdy — odpowie wam 
lekarz — bo gdyby się Drzyznał, to nie 
byłby warjatem,., x. y. z.

Dirsczupo Pclsfca
nie o trzym u je  pożyczki fr.
Biuletyn, wydawany przez Międzyna­

rodówkę Transportowców w Amsterda­
mie, w ostatr.m swym numerze z dn, 2 
b. m, donosi co następuje:

„Koncern Schneidra miał Polsce 
udz-ełić kredyt 300 milionów fr. 
na budowę kolei Śląsk — Gdynia. 
Koncern Schneidra, będący w po­
siadaniu Huty Bankowej, chciał jej 
w yłącznie przekazać zamówienie 
na szyny cFa nowej kolei I w ten 
sposób grubo zarobić, Ale Rząd 
Polski chce, by zamówienie to po­
dzielono między firmy, tworzące 

- 1 -"'Aidego przemysłu w 
Polsce, Wobec tego Schneider 
wpłynął na Bank Francusko - Pol- 

od Schneidra, by od- 
Polsce kredytu.

Czy ta informacja odpowiada praw­
dzie? W kołach politycznych twierdzo­
no wczoraj, że i ustąpićnie min. Kuhna 
pozostaje w związku przyczynowym z 
kwestją niewykonanej francuskiej po­
życzki kolejowej

me, że jeżeli chociaż ieden człowiek bę­
dzie aresztowany na jego wiecu, to on 
ks. de Broglie — nigdy więcej na żaden 
wiec nie pojedzie 

Takie miał „dziwaczne pojęcia’ stary 
konserwatysta francuski; p. sen, Bojko 
inaczej widać te rzeczy ujmuje; „nestor 
ruchu ludowego" podróżuje sympatycz­
nie po ziemi tarnowskiej, a „wdz.ęczni 
słuchaczt wędrują do kiymigiata...

MAŁY FELIETON
NA ZACHÓD

Ju ż  nietylho pod względem tę żyz ­
ny f izycznej przodu jem y innym na­
rodom , czego dowodem Kurociński, 
Weissówna, Walasiewiczćwna, a prze  
dew szvs tk ’em Żwirko , ale także pod  
wzglądem intelektualnym zaczynają  
na świecie nas cenić (

Oto stary o k ilkudz '  'sięciowiekowej  
kulturze naród chiński p rzysyła  ao 
nas delegacją, składającą się z pro­
fesorów i pedagogów celem zaznajo­
mienia się z organizacją oświaty w  
Polsce.

Dzięki niedyskrecji jednego  z człon  
ków delegacji, m ożem y czytelnikom  
naszym  przytoczyć w  dosłownym  
przekładzie z chińskiego ciekawy fra 
gment z narady, jaką odbyła delega­
cja chińska z naszymi urzędowymi  
oświatowcami.

— Naszem hasłem jest wykonać ści 
śle testament S łow acki0 go: Nieść  
przed narodem oświaty kaganiec.

Delegat chiński zagląda do słowni­
ka po h ko  - angielskiego, poczem no­
tuje u siebie: kaganiec — muzzle.

— Rozumiem, rozumiem  — powia­
da Chińczyk  — żeby zaduio  nie ga­
dali.

— Wychowanie m łodzieży jest u 
nas państwowe.

— To znaczy na koszt państwa?
— Ee... no tak. Nasza Konstytucja  

wyraźnie nakazuje, że nauka ma być 
bezpłatna.

— Przepraszam,., nie dosłyszałem.  
Kto nakazuje?

— Konstytucja
Wśród Chińczyków znać pewną  

konste-nacię.
— Nam mówiono, że Konstytucja  

u panów otrzymała d łuższy  urlop.
—  Nic podobnego. Możemy ja za­

raz panom zademonstrować (D zw o­
ni). W oźny, proszą przynieść z ar­
chiwum Konstytucję.

— W ierzym y, wierzymy,.. Z tego 
możnaby umosić, że wszystkie  dzie­
ci w wieku szko lnym  są w szkole?

— Niestety, nie w szys tk ie , ale pra­
wie wszystkie. Z  małemi w y ją tka ­
mi... Nie m ożem y nadążyć z budo­
wą szkół, ponieważ co roku przyby­
wa nam około pół miljona dzieci A  
to nie bagatela.

— Nam przybywa rocznie przeszło  
5 miljonów

— To okropne! I  jak panowie ra­
dzicie sobie z  tym  niepotrzebnym ni­
komu przyrosłem.?

— W bardzo pro,My sposób. Pro­
w adzim y stale w ojny domowe i wza­
jemnie się w yrzynam y. W  ten spo­
sób regulujemy przyrost,

— Zaraz znać starą k td tm ę. M yś­
m y to próbowali u siebie, ale po 
trzech dniach już mieli dosyć. U nas 
jeszcze nie dorośli do tego.

— A  jakie zasady wpaja  się w  
szkole waszej m łodzieży?

— Zasady,.. No cóż zasady? Za- 
sctdy zmieniają się... To rzecz nie­
pewna. M y  przedeufszystkiem wpa  
jam y w młodzież kult, kult d 'a  je ­
dnostki, w ychow ujem y zaś na legen  
dzie.

— Hm... kul!. ,  legenda... To tro­
chę W schodem pachnie , a m yśm y wła  
śnie po to na Zachód aryruSzyli, bo 
już Wschód się przeżył,

— A  to dziwne,.. U zas wręcz d- 
wrotnie... N am  uprzykrzy ł  się Za­
chód, zgniły Zachód , zapatrzeni o- 
hecnie jes teśm y we Wschód.

— A to przepraszamy. Małe nr i. 
porozumienie. Jed z iem y  dalej. Nc 
praioąfiwy Zachóa.

U LTIM U S.

Zdrowie  Hi t lera

Wiec pcsseSski
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Na dzień 1-go września zwołał poseł W iłoś zgro 

niadzenie publiczne do siedliska senatora bojki 
ao  Gręboszowa. Zgromadzenie to przyszło do 
skutku z tego też względu, że spowodowało je za­
proszenie pismem. przeszło tysiąca ob\ wat cl i, ja ­
cy zapraszali posła W itosa dl;, zadokumentowa­
nia. że masy chłopskie nic tylko potępiają przy­
należność Bojki do sanacji, ale nie godzą się na 
praktyki, jakie to stado w polityce kra ju  w y­
czynia.

Sanacja natom iast korzystając , z nieobecności 
W itosa na sweru osiedlu w W ierzchosławicach 

'urządziła najazd na W ierzchosławice w lymsa 
mym dniu  i o tej samej porze. Zmobilizowano 
cały aparat potrzebny Bojce i jego satelitom. — 
Wszystkie... starościńskie figury w pełnym  ruchu, 
policja a także naganiacze, ikoniTaenci, kanalje i 
ikanalijki wszelkiego 'kalibru i pokostu, a na okra­
sę takie wielkie figury poselskie i senatorskie jak 
Sanojca, jak eksaktor Walewski, jak  białogłowy 
bel Terzyna Sieńko i tym podobne dzwonkowe wa­
lety, czy Janosze, błogosławione przez Gzuja. Se­
sja wójtowsko - starościńska wzmożona, wszyst­
kie sprężyny poruszona. W ójtowie i burm istrze 
przy robotne. Im który więcej laski sanacji po­
trzebujący, tern gorliwszy Niejeden klnie, nie je ­
den sobaczy, bo mu się na morską zbiera choio- 
bę. Dwory dostarczały furm anek na zwożenie na­
wet żydków oczekujących .zmniejszenia w ym iaru 
podatkowego. Zmobilizowano strzelców i bebesy- 
nów z  Moscic z nojówkaimi na czele. I.akaizauO 
budowę bram y trium falnej. Auteousamti zwożono 
ode Tarnaw a, Brzeska i okolicy Dąbrowy. Afi­
szami zalepiono — zdawało się — cały świat. Nie 
obeszło się bez sazania księdza Czuja* jakoże w 
W ierzchosławicach w tym  dniu byt odpust i bez 
zapraszania na powitanie sędziwego „Kuby

chodzić. Pewien chłop z aresztu wystawiwszy gło 
wę jeszcze wołał z całej siły: „Niech żyje Witos"!

Sanacyjne - bebesyńsko - strzelecko - konfi- 
denoka grom ada została i „uchw aliła11 rezolucje 
zawiezione zapewne, a może zaraz rozteiegrafo- 
wane do sanacyjnych „organow11.

Najazd Bojki na W ierzchosławice skończył się 
wielką przegraną sanacji! Uczc.iwyr lud nie chce 
znać sanacji. Tam znajdu ją się tylko wszelkie 
wyplutk] polityczne i ludzie, d la których tylko 
sanacja może stanowić przytulisko i obronę.

Natomiast poseł W itos spraw ił w Gręboszowie 
Bojce istny pogiom. ; pogrzeb za życia. Piętnaście 
tysięcy luda zwaliło się na wiec- do Gręboszowa. 
Zebrali się ludzie nie tylko z bliskiej okolicy, ale 
i z dalszych Stron — z powiatów pińczowskiego, 
silopnickiego. sandomierskiego. Poniew aż promy 
i loozie na czyjśc rozkaz... zasbrajnawały i prze­
wóz ludzi przez W isłę udarem niono, chłopi prze­
chodzili Wisłę w  wpław  i dostawali się gdizie 
chcieli — chm arą istną zdążą!i do Gręboszowa.

Poseł W itos na  dworzec w Oleśnie przybył w 
towarzystwie ks. leg j unisty Pauasia. Powitano 
ich uroczyście kw iatam i i przemową i po całej 
drodze aż do Gręł oszowa witano ich odruchowo, 
gorąco przy wysławionych bram ach i transparen­
tam i o sard* oznycb napiaa* h  ,np. „W utajcie o- 
bnońcy praw  ludowych!11 „Wiitaj Wodzu!11 Na 
przyw itanie wyszły tysiące ludzi. Owacjami iście 
gmszeno. Powiewano czapkami. Na bandeiję i 
pcchud starosta nie pozwolił.

Zebranie zagaił p< seł Ki-zcnik. który' przewo­
dniczył.

Pierwszy przem awiał ksiądz pułkownik Panaś. 
Mówca ten należy chyba do najradyktadniejszych 
mówców i chyba tylko z jednym  drem  Putkiem  
pod względem przemówienia wżerającego się

Autem niebyłe jakiem  zajechał Bojko ze świ- i mocno w duszę chłopską, nie wytrzymuje. Sana.
P mon i ftnliTi i n _ 1  ___  .1 _ T. n n t n iT.il-. — t --- .— 1   -V_1 — -.1 —  1. 1 _ 1    ' __tą  Pięćdziesięciu policjantów robi porządek na 

całego. Kiedy autor „dwóch dusz11 tyiko wy sta­
wi ł lenek z sam cchoau tłum  chłopów przywitał 
go groźnemi okrzykami. Epitety „zdrajca", oraz 
okrzyki „hańba prze walały się silną falą gło­
sów i pom ruków Bojko jakby zam ierał i zap  lał 
w ziemię. Zbladł i nie um iał sobie poradzić. Mu­
zyka zaczęła grać dSa przygłuszania wrogich o- 
krzyków, a Bojko m ral obie dusze (nawet te pań 
czczy zn aną) na ram ieniu. Zdawało się, ze lada 
chw ila nagła krew go zaleje i na m iejscu z nog 
się zwau na amen. Sytuacja staw ała się i tragicz­
ną i komiczną. Dopiero jakichś dwóch ludzi u ję ­
ło pod ram iona chłopsko - sanacyjnego chochola

poprowadzili go bez zw alenia się go z nóg do 
domu mdowego, gdzie z ganku mieli przemawiać 
przybyli sanacyjni luminarze. Po "charaktery­
stycznej fizjognomji poznano jednego z nich: Po­
lakiewicza!

Pierwszy zaczął przem awiać wędrowiec poli­
tyczny, Sanojca Przywitano go wrogim okrzy­
kiem: ,,Hańba" i „Precz z sanacją11. Darł się mi- 
moto jakiś czas.

Taki sam las spotkał i samego ,,an cykapiana 
sanacyjnego11 Bojkę. Okrzykami dostawał wciera­
nie...

Niedawno zaciężny na urząd starosty tarnow - | 
skiego „ładny panocak" Doelinger, bicigał na j 
wszystkie strony i uciszał ludzi huraganowo wi- i 
watujących r a  cześć... W itosa! „Niech żyje Wi- i 
los padało istaam i salwam i i z pasją. Uciszano 
ludzi jak by to tylko można. Perswadowano i bła­
gano. że , sytuacja poważna i wszyscy m usimy 
się skupić11. Na to krzyknął ktoś: Was już  wszyst­
kich skupiono pieniędzmi!

Kiedy wszystko zawodziło i chłopi nie ustępo­
wa] i. wystąpiła policja z pałkam i gumowemi. Z a­
częło się „uspakajanie11. O b a  w ali przytem i 
„strzelcy11, a  syn inż. Szpaka może cos o tom po­
wiedzieć, jak ciepłe kom presy.- z gumy. W śród 
„stanowczego urzędow ania11 aresztowano 28 chło­
pów. Miedzy niemi wielu bardzo wpływowych lu 
dzi, o wielkim mirze i bardzo ofiarnych d la stron 
nir.lwa Indowego, jakich nie ugnie ni papką ni 
solą, ni pałką gumow ą, Ludzie wyrobieni i na 
wszystko gotowi. Rolę podpowiadaczy kogo m a 
policjant dostrzec pełnili Padło i Dzierwa — obaj 
^nienawidzeni i z  daw na m arkow ani ludzie, nie 
bez przyczyny ignący do łaskaw ej łapy sanacji, 
jaka  ich w potrzebie m ogłaby zmiażdżyć. Prócz 
tego sanacyjny bojówkarz Solcikicwicz pchnął 
naczelnika wierzchosławiokiej straży pożarnej 
żm udę nożem w plecy. Z Moście przybył na po­
pis nożowca — kolega Gzumy, sławnego eksko 
m unisty, mordercy w Szczakowej! Tak się przy­
pom ina: tasiem ka, Łokietek, Ćzuma, Sobieraju 
Solaki-ewicz... Bebesyńskie perły przy boku... Po­
lakiewiczów, W alewskich, Sieńko w. Czuj ów ilp.

Po aresztowaniach grom adnie zaczęto się roz

oję_, jakby łapał w żylaste rąk  kleszcze i po po- 
trząśnięciu nią bezlitosnem, rzucał nią na ziemię 
i deptał, jak  gadzinę roznoszącą jad  po kraju, 
jad bezprawia, niedołęstwa karjerowiczoslwa i 
wszystkich wad ru jnujących Polskę. Z Bojką

lOzprawił się bezlitośnie, choć po rycersku. Zmiął 
jego przeszłość i rolę jego potępi! silnie.

Drugim mówcą był b. senator z powiatu stop- 
nickiego Szafranek, Chłop z roli, nawoływał Sza- 
tirn ek  do jeszcze silniejszej organizacji pod salan 
darem  stronnictwa ludowego.

Kiedy do przemówienia, jako Irzeei stanął W i­
tos, przyw itano go iście piekielnym  wrzaskiem 
tysięcy ludzi: „Niech żyje W itos!11 — „mech ży­
je stronnictwo ludowe!11 trzeba było czekać ćtoug 
czas, gdy dopiero po uspokajaniu i daniu znaku 
przez Witosa, pozwolono nareszcie zacząć prze­
mówienie.

Witos pierza sanację i ,d  jabła zwycięzcę11 jak 
w najlepszej wyżymaczce. W yciąga ją  jak ohu 
się, z której wyżęto wszystkie brudy. Otńeouje ją 
d la wyschnięcia porozkładać po sznurach. Wro- 
ży rychły uipadek i tern rychlejszy im rychlej 
chłopi okażą, że poczuli swą potęgę i nauczyli się 
słuchać swych kierowników, i że wszyscy po­
czują konieczność organizacji Burza oklasków
0 Krzyki, niecenzuralne przeryw ania — znów za­
pał, znów wiwaty, znów uniesienie — duch m o­
cy idący po ludzie.

Po Wiłotsie przem awia szereg świetnych chłop­
skich mówców. Oświadczają się za rozv iązankm  
Sejm u, jaki nie m a upraw nień ni oparcia w 
Narodzie, w ołają o czyste wybory, wzywają po­
słów do opuszczenia ^brzeskiego Sejm u11 i twier­
dzą, że tak  długo nic będzie leoiej w Polsce, do- 
póud rtie znikną nezprawna i uoiręki dokonywane 
na ludzie. Chłopi w ałą brawa, przytakują głośno
1 nie oglądają się na... 50 policjantów z gumo­
wemi pałkami Nikugo się nie boją i pewni, że 
kr więcej będzie „pałkowej pedagogji11 na wzmóc 
cienie siły chłopskiej tylko to wyjdzie.

Przedstawiciela władzy wszy slko co widział 
tak zmieszało, że gdy postawiono w moseli o wy­
rażenie Bojce uburzenia i potępienia, komisarz na 
uchw ałę nie pozwolił. Pohieracz funduszów ga­
dzinowych pod ochroną! A ty1;ko mruczano pod 
nosami i mówiono: Bojko i tak skapał!

Takiego zgromadzenia ludzie jeszczp nie za­
pam iętali. Wiltus położył Bojkę na obydwie ło­
patki Sanacji wbito jeszcze jeden wielki gwóźdź 
tuż-tuż — kilka centymetrów od samego ser ca.
Ugodzi się ją  i w samo serce. Wnet... S.
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Olo ustęp z pouhiej odpew edzi Tadeusza An­
dresa, sludenia politechniki lwowskiej, męża za- 
u tan ia  tak zw. „Legjonu m łodych11, przebyw a­
jącego w gminie Radochoiice (między Lwowem 
i Przemyślem ), w ysianej 18 sierpnia br. do „Le­
gjonu m łodych1 we Lwowie w załatw ieniu jego 
„ankiety kresow ej11.

„W pływu na tutejsze społeczeństwo Związek 
strzelecki nie wywiera żadnego i jest ogólnie nie 
łubiany tak przez kler, jak  też i przez tutejszych 
mieszkańców... — Członkowie Legjonu młodych 
szczególnie pow inni zając się organizowaniem

Strzelca i pomaganiem w tej pracy tak władzom 
wojskowym, jak  i kom petentnym , gdyż prze­
szkody, jakie oni napotykają przy organizowa­
niu tak ze strony kleru (przedewszyslkiem), jak 
też i społeczeństwa, będącego wrogo usposobio­
nego do BRWR, zm uszają ich nieraz do zaniecha­
nia dalszej p racy w tym kierunku... Cu do zało­
żenia Legjonu młodych na tutejszym  terenie, jak 
leż i okolicy, wątpię, czy da loby/.'się przeprow a­
dzić i zrealizować, Przedewszy „tkiem ogromna 
trudność ze strony księży...11.
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Peczta zwierciadłem itrijzuśu
10 KROTNY SPADEK PRZESYŁEK PIENIĘŻNYCH

W  stosunku do roku 1930, spadł conajm niej 
dziesięeń krotnie obrót przekazam i pieniężnem- w 
W arszaw U . W  roku 1930 w dzielnicach handlo­
wych wypadało na jednego listonosza dziennie 
przeciętnie 500- -600 przekazów, obecnie liczba la 
spadła do 150—4 80 przekazów, W  roku 1930 li­
stonosz pieniężny w ypłacał do 50.000 zł. dzien­
nie, obecnie wypłaty na głowę listonosza spadły 
do 5—6 tysięcy złotych dziennie w najlepszym

wypadku.
Oczywiście, liczby 600 przekazów wypłaconych 

w ciągu dnia przez jednego listonosza, nie może 
oznaczać 600 odbiorców — 6u0 adresów'; albo­
wiem w' dzielnicach handlowych największa i- 
lość przekazów przypadała na firm y, z których 
jedna odbierała nieraz po kilkadziesiąt przeka­
zów dziennie. W  roku 1932 — 85 procent slano- 
W'ią przekazy kilku kilkunastu  zlotowe.

H o c k i - k t e c k i
d o p i e r o  
TERAZ

O dymisji p. Jana Piłsudskiego pisze „Czas“ : 
„P. Jan  Piłsudski od początku swego urzę­

dow ania podkreślał, że jcisl m inistrem  ad in ­
terim, i że ustąpi natychm iast, skoro zajdzie

potrzeba powołania fachowrca. Teraiz ten m o­
m ent nastąpił.11

Dopiero teraz ten moment nastąpił. P. Jan 
Piłsudski by ł pnzez półtora roku ministrem 
skarbu. Ale wtedy nie zachodziła potrzeba fa­
chowca. W szystko było jaknajleipicj w budże­
cie 1 w skarbie. Aż naraz zaszła potrzeba fa­
chowca.



4 Nr. 204, Czwartek, 8 września 1932.

tire,aCo się
w Ameryce?

ODWROTNA FAł,A.„
Ameryka (U. S, A.), jako kraina ła­

twego znalez'enia pracy i jako rodzą 
klapy bezoie&zeństwa dla przeludnio­
nych krajów Europy — należy do bez­
powrotnej mimonej przeszłości. Po woj­
nie światowej Rzad Stanów Zjednoczo­
nych wprowadził ostre ograniczenia dla 
przybyszów. Corocznie je obostrzał, do­
prowadzając omal do zamknięcia swych 
granic do imigrantów.

Rezultat jest widoczny. W rokn mi­
mo® ym t- j- od lipca 1931 do końca 
czerwca b. r, po raz pierwszy w histo 
t, USA (Stanów Zjednoczonych) ilość 
przybyłych do Ameryki iest trzykrotnie 
mniejszą od liczby reemigrantów. No­
wych przybyszów w ostatnim roku było 
35 tysięcy, a odjechało z Ameryki na 
stałe aż 103 tysiące osób. Z tej lic-zby 
30 tysięcy zostało deportowanych lub 
musiąfe odjechać. Nadto blisko 3 ty­
siące Rząd amerykański odesłał do kra­
jów rodzinnych, iko takich, którzy w 
ciągu 3 lat od przybycia do Ameryki z 
powodu braku pracy i środków oo ży­
cia stali ię ciężarem dla państwa,

Dla zrozumieria tych wszystkich cyfr 
warto przypomnieć, że w latach tuż 
przed wojną światową przybywało ro­
cznie nawet po 1 miljonie ludzi z całe­
go świata do ,,kraiu dolara, pracy i 
wyższych zarobków”. Z samych ziem 
polskich emigrowało do Ameryki nawef 
po 150 tysięcy osób rocznie. Wracało 
zaledwie po kilka tysięcy ludzi.

Dzisiaj istny przewrót i w tej dzie­
dzinie.

WĄLKA  FARMERÓW PRZECIW 
NISKIM CENOM.

Niskie ceny na orodukty rolne spo­
wodowały poważny ferment wśród ame­
rykańskich farmerów. W stanach środ­
kowo - zachodnich ruch fen przybrał 
formę strajku t. j. wstrzymania dowozu 
żywności do miast. W wielu okolicach 
przyszło do demonstracji i napadów na 
oociągi ciężarowe i samochody, wiozące 
produkty rolne. Nawet sam gubernator 
stanu M’nnesota poparł strajk, zwraca­
jąc się do gubernatorów innych stanów 
o Dodejmowanie akcji aż ceny nie pójdą 
w górę. Farmerzy zobowiązują się nie 
sprzedawać pszenicy po cenach obec­
nych w ciągu 2 miesięcy.

Farmerzy są w większości ogromnie 
zadłużeni, a nadto pozostają uzależnień 
od dyktanda trustów, głównie giełdy.
NAUKA DLA NASZEJ „SANACJI”: 

ŚRUBA PODATKOWA PĘKł A.
D'a ratowania budżetu nałożono no­

we podatk' Nadzieje jedrak na zasile- 
n:e skarbu zawiodły, bo zamiast kilku­
nastu miljonów dolarów zaledwie 3 mil- 
jony przyniosły te nowe podatki w m. 
lipcu. Ogółem zaś wpływy poda tkowe 
zmniejszyły się o 13 miljonów dolarów, 
w porównaniu z tym samym miesiącem 
zeszłego roku Sam podatek od paoierc • 
sów' zmniejszył .się o 4 miliony dolarów.

Rząd „sanaej inY ' u li&s jednak nicze 
go się nie chce nauczyć i zubożałemu 
społeczeństwu narzuca nowe ciężary w 
formie opłat, podatków i t. d Rezultat: 
coraz większy deficyt,
PRZEDWYBORCZE NASTROJE OP 
TY MISTYCZNE, ALE KRYZVS PO­

GŁĘBIA SIĘ.
Republikański Rząd u steru usiłuje siać 

optymizm : w ten sposób robić przedwy 
burczę dla siebie nastroje. Usłużna pra­
sa rozpisuje się, że tu i tam przyjęto do 
pracy po kilkuset bezrobotnych. A tym 
czasem bezrobocie ogarnia dalej kilka­
naście miljonów ludzi.

Kontrkandydat prez. Kooyera, gub. 
Roosevelt zarzuca publicznie republika­
nom, że: Rząd ich zachęcał do spekula­
cji i nadprodukcji, usiłował zbagatelizo 
wać krach giełdowy i fałszywie informo 
wał społeczeństwo o rozmiarach jego, 
siata się przypisać winę krachu innym 
krajom, nie chciał uznać i naprawić błę 
dow, nie spiesząc z akcją ratunkową. 
Giib, Rooseyelt żąda rozciągnięcia kon- •

sumienia
w P o l s c e

„...Do tego doszło, że człowiek ba.r- 
dziej pasuje się z człowiekiem, ani­
żeli z mnetni stworzeniami.., a owo 
przykazanie, wygłaszane po całym 
świecie, a przez nikogo nie wykony­
wane, leży no-deptare... N5e bądźmy po  
dobni do dzikich zwierząt i barba­
rzyńców ,ale stawajmy rię na podo­
bieństwo Tego, który kazał słońcu 
promienieć nad dobrymi i złymi. Re­
ligia wzniosła ponad wszelki spór, to 
moja religja"...

Gśordano Bruno {1588 r.).

Wolność sumienia jest jedną z n a ­
czelnych zasad, na których opiera, się 
ustró, i budowa państw  nowoczes­
nych

D eklaraoja praw  człowieka i oby 
w atela z roku 1789, stanowiąca fun 
dam ent konstytucji współczesnych 
głosi:

„Nikt nie może być ścigany za swoje re 
ligijne przekonania, byleby ich uzewnętrz­
nienie nie naruszało porządku publiczne­
go";
W olność sumienia poręcza i K on­

sty tu c ja  polska (art. 110 111, 112 i 
nast.). U znaje ona, że nikt nie mo­
że być zm uszony do udziału  w czyn 
nościach lub obrzędach religijnych, 

le n.a podlega w ładzy  rodziciel­
skiej lub opiekuńczej. S tąd  w ypły­
wa dla bezwyznaniowców i dla oby­
w atel' należących do nowych wyznań 
niew ątpliw e praw o nieskrępow anej 
swobody, ograniczonej jedynie wzglę 
dam na porządek  publiczny.

Polska Partja Socjalistyczna,  naró  
w ri z ipartjanr socialistycznem i in­
nych kra i ów słoi na stanow isku naj­
szerzej pojętej wolności sumienia, 
wyraża jacem się w zasadzie: „RE-
L IĆ J Ą  T E S T  P R Y W A T N Ą  S P R A ­
W Ą  JE D N O S T K I" .  Jesteśm y  więc 
przemwnikami prześladow ań re lig ij­
nych, przeróżnych form nowoczesnej 
,imkwi>zycji" k łerykalnej, monopolów 

pewnych wyznań, konkordatów  i w ła 
żenią p rzez kogokolwiek ,,z brudnem i 
raloszam i" do sum ienia re.rgijnego 
eoyw ateli. Uznajem y, źe tylko roz 
dział kościoła od państwa z-aoewr ia 
obywatelom  praw dziw ą wolność su­
mienia, w ytw arza szlachetną konku­
rencję pom iędzy różnemi kierunkam i 
myśP religijno - filozoficznej, podno 
si 'oh poziom i w artość i doprow a­
dza do zwycięstwa kierunki społecz­
nie pożyteczne. O pieranie religji na 
ostrzach bagnetów, na przyw ilejach 
i bogactwach, doprow adza do jej zwy 
rodniem a i gwałtownej reakcji ogłu 
p :anvch i w yzyskiwanych przez kle 
rykdHzm rnas, które, jak ostatnio w 
Hiszpanji, m szczą się na swoich nau 
czycielach i wychowawcach, odpłaca 
jąc się n ieraz barbarzyństw em  nisz­
czenia za barbarzyństw o wiekowej 
ciemnoty i kleryke.Inego wyzysku.

Sfcoiąc na gruncie zupełnej wolnoś­
ci sumienia, Socjalizm  polski p rz e ­
ciwstawia się. z jednej strony — nie 
uznającem u bezwyznaniowości fan a­
tyzmowi religijnem u, zaś z drugiej 
strony — nie uznającem u wolności 
religiine fanatyzm owi kom unistycz­
nemu. J a k  rzym ski czy inny klery-

troli państwowej nad giełdą pieniężną 
i towarową.

żadanla radykalne ale jedynie w o- 
kresie przedwyborczym, bo po zwycię 
stwie pójdą do 'amusa. Kruk krukow i 
oka nie wykolę!

ALE SAMOBÓJSTWA ROSNĄ.
W zastraszający sposób poięguti rę 

samobójstwa, których naliczono w uh 
roku aż 20 tysięcy, W samym Nowym 
Yorku na tysiąc mieszkańców, kończy 
śmiercią samobójczą ośmnaście osób! 
Jest to wymowne oblicze kryzysu.

Z. P.

kalizm, tak i kom unistyczny dogma- 
tyzm, gwałcą su/miema obyw ateli i 
tworzą nowoczesnych męczenników 
w iary lub bezwyznaniowości i wol 
ności przekonań religijnych.

Mimo, że przepisy  konstytucji poi 
sklej kw estję wolności sumienia re ­
gulują w  sposób jasny i nie pozosta­
w iający żad n e1 wątpliwości, n as1 ro ­
dzimi k lerykal: i obskuranci „szuka­
ją dziury  w calem " i w ynajdują róż­
ne „pośw ięcane” sposoby i środki na 
zabicie wolności ducha i sum ienia w 
Polsce. Jednym  z tych „poświęca­
nych” sposobów jest „chytraw e" 
tw ierdzenie, że dopóki nie została wy 
dana ustaw a wykonawcza do art. 111 
i następnych K onstytucii dopóty wol 
ność sum ienia jest tylko pięknem  ha 
słem (jest przynajm niej czem pochwa 
lić się przed zagranicą!), ale n :e p ię ­
tą  w konkretne przepisy  praktycznie 
stosowaną zasadą W  ten sposób kle 
rykali p ragną sprow adzić konstytu­
cję do znaczenia „św istka p a p ;eru", 
nie m ającego woływu na układ  sto ­
sunków życiowych w k ra ju .

M inisterjum  w yznan relg 'jnycb i 
oświecer a publicznego, ‘łum acząc 
;,ię również „brakiem  ustaw y w yko­
nawczej do art. 111 i nast. konsty 
tuc i ‘ nie uznało dotychczas „de ju ­
rę" ani insty tucji i gmin pozawyzna- 
niowych, an" dosłownie żadnego nowe 
go w yznania w Polsce, jakkolwiek 
istnienie tych związków relig: inych 
i pozawyznam ow ych nie stoi w sprze 
czności z porządkiem  publicznym. 
Takie stanowisko m m isterjum  re p re ­
zentu ją dotychczasowi kierow nicy de 
parlam entu  w yznań religijnych pp. 
Piekarski i Potocki,  przyczem  pod 
tym wzgięaem  zn a jd u ją  się oni w 
przedziw nej zgodzie ze stanowiskiem 
episkopatu, broniącego swego dotych 
czasowego stanu posiadania,

A więc „brak ustaw y w ykonaw ­
czej"... „nie m smy jak uznać ,;de 
jure1 , gdyż brak przep; sow szczegó­
łowo określających procedurę uzna- < 11 ma

Ale każdego kulturalnego obywa 
tela uderza odrazu  nonsens  takiego 
ro sumowania. Jak to ! Gdy się u ro ­
dzi nowy obywatel, o tri ym uje m etry 
kę urodzenia stw ierdzaiącą jego is t­
nienie, G dy pow stanie jakakolw iek 
nowa organizacja czy związek spor­
towy, tow arzyski, oświatowy, m y­
śliwski czy inny, to uznanie ich, czy­
li legalizacja, me nasuw ają  żadnych 
,wątpLwości” praw nych. A le gdy po 
w stanie gmina poza wyznaniowych, 
to dla m inister jum nie jest rzeczą 
naturalną, że musi być uznaną „de 
jure", gdyż „niem a ustaw y wyznanio 
wej do art, 111 i nast. konstyucji!1 
Nic nie znaczy to, że Sąd N ajw yż­
szy (zbiór orzeczeń kom pletu S. N. 
Nr. 17 za la ta  192 —  1925) uznał, że 
konsty tucja nie jest an i program em , 
an ustaw ą ram ow ą czy pięknem  h a ­
słem, tylko prawem obowiązujacem, 
k tóre musi być wykonywane, oraz 
że art. 111 konstytucji uchyla  sprze 
czne z nim przep isy  zw yczam ych u- 
staw. M m isterjum  m a sw oją w łasną 
in te rp re tac ję  konstytucji!

Dążąc do jaknajszybszei realizacji 
konstytucyjnej zasady  wolności su ­
mienia i do usunięcia „w ątpliwości" 
wysuwanych p rzez  Min, wyzn. rei. i 
ośw, publ. Z, P. P, S 'Zgłosił 14 g ru ­
dnia 1928 r. p ro je k t „ustaw y w yko­
nawczej do  art, 1.11, 113 i 116 kon­
sty tucji o w olność1' wyznań i legali­
zacji związków religijnych i pozaw y- 
znaniowych ‘ (druk sejmowy N r 
365). Zgłoszony p ro iek t ustaw y m. 
ro. ooiew ał:

Każdy kościół lub związek religijny lub 
pozawyznaniowy zostaj'e uznany przez pań 
stwo na podstawie zgłoszonej ustawy, o ile

jego urządzenia, nauka i ustrój nie są prze 
ciwne porządkowi publicznemu i obycza­
jowości publicznej (art. 2), zrzeszenia tego 
rodzaju podlegają rejestracji przez mini- 
sterjum wyznań religijnych i ośw, publ. 
(art, 3). Dla zarejestrowania kościoła lub 
związku należy złożyć ministerjum w. r. i 
o. p. podanie podpisane przynajmmei 
przez 50 pełnoletnich członków danego 
kościoła lub związku (art. 7). O ile w 

cii gu jednego miesiąca od czasu złożenia 
podanie nie nastąpi odmowa rejestracji 
kościoła łub związku, należy uważać re­
jestrację za dokonaną (art. 9). Na odmo­
wne postanowienie ministerum w. r. i o. 
p. przysługuje prawo skargi do Sądu O- 
kręgowego w Warszawie w terminie mie­
sięcznym od dnia doręcz-enia odmowy re- 
jest-acii (art. 11). Po zarejestrowaniu ko­
ścioła lub związku mmisterjum w, r. i  o. 
p, czyni odpowiednie ogłoszenie w „drien 
niku urzędowym". Zmiany statutu kościoła 
lub związku wciąga się do rejestracji w y­
znań i związków tymże sposobem, ,«tk 
przy rejestracji pierwotnej (art. 12, 13). 
Orzecznictwo w sprawach małżeńskich o- 
sób należących do tak zareietrowanych 
kościołów i związków należy do sądów  
powszechnych (art. 24)".
Ciekawy jest dalszy lor, tego p ro ­

jektu  socjalistycznego. W a r t '.p r z e ­
czytać protokuł posiedzenia Komis j- 
konstytucyjnej Sejm u z dnia 22 -nar 
ca 1929 r., k tórej to  kom isji p rzek a­
zano w spom inany p ro jek t do rozpa­
trzenia. Z pro tokułu  tego wvn'ka, 
że p rzedstaw cie  i m m isterjum  w r. i
o. p. (m usiał to  być p. Potocki aloo 
jego zastępca) imieniem R ządu p ro ­
sił kom isję o od,roczen;e obrad w tej 
spraw ie i zobowiązał się przedstaw ić 
Sejmowi w ciągu sześciu miesięcy rzą 
do wy p ro jek t ustaw y w ykonawczej 
do a r t  111 i nast. konstytucji i lega­
lizacji nowych w yznań i związków 
pozawyznaniow ych. Na skutek ta ­
kiego wniosku przedstaw iciela Rządu 
kom isja obrady odroczyła. W arto  
przytem  zapam iętać, że p rzedstaw i­
ciel K lubu Narodowego, poseł ksiądz 
Nowakowski wnosił „o p rzejście do 
porządku  dziennego" nad całym  p ro  
jektem  ustawy., azyli . o przejście 
„do porządku dziennego" nad  sp ra ­
wą wolność’, sum .enia w Polsce 

Inaczej natom iast postąpiło  M ini­
sterjum  w. r. i o. p„ działa jące w 
osobie szefa departam entu  wyznań 
religijnych p  Potockiego. N ajpierw  
spowodowało odroczenie obrad komi­
sji, a późm ej nie zgłosiło do Sejm u 
rządowego p ro jek tu  ustaw y ani w 
ciągu poł roku, s tosow ne do zobo­
w iązania, ąwi wogóC kiedykolwiek, 
choć Sejm  ówczesny istniał jeszcze 
pó ł tora reku. Latem  1930 r. Sejm 
został rozw iązany; w nowych wybo­
rach „zw yciężyła" większość „sana­
cyjna". W ten  sposob socjalistyczny 
p ro jek t ustaw y o wolności sumienia 
został um iejętnie „spław iony" ku p- 
gromnej radości ciemnoty i wsteczni- 
ctwa,

Tak więc za dzisiejszy fatalny star. 
rzeczy w dziedzinie wykonania kon­
sty tucyjnej zasady  wolności sarnie- 
nia w Polsce odpow iedzialne są czyn 
miki rządowe, a orzedew szystkiem  
M m isterjum  w r. i o. p., z którym  
sprzym ierzyła się w tej spraw ie za ­
wsze zachłanna i n ieto lerancyjna re ­
akcja społeczna.

Ale stan  ten nie potrwa dtugo. Jak 
człowiek nie może żyć bez zdrow e­
go pow ietrza, tak  społeczeństw o nie 
może egzystow ać bez praw dziw ej wc 
ności k tórej niem a tam , gdzie niema 
wolności sum ienia. Przy pierwszym  
co\. ievrie wolności p rzy jdz ie  do nas 
i p ra w d zw a  wolność sumienia, k tó ­
re j dom agał się sociallstyczny p ro ­
jekt ustaw y,

H enryk Świątkowski,
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Handel koncesjami
KONCESYJNA IDEOLOGIA „STRZELCA"

Zam ieściliśm y w Nrze 191 z 24 sierpnia infor- ' 
m acje z k ła ja  o niesłychanym  handlu  koncesja­
mi n nnopolowemi, upraw ianym  nie pokąlnie 
przez jakichś „nieznanych ta s iem k o w y  lecz jaw ­
nie przez istniejącą specjalnie w tym  celu orga­
nizację pod nazwą „Związek strzelecki". Nasza 
inform acja rzuciła pęk św iatła na le niesłychane 
i wprost nie dające się pomyśleć w państw ie 
prawocządnem  praklyki. To też w yw arła ona <iu- 
że wrażenie w calem społeczeństwie i została po­
wtórzona przez prasę praworządną w całej Pol­
sce.

Tym  razem „Strzelec", postaw iony pod p rę­
gierz opinji publicznej, nie usiłuje nawet tych 
sprawek tuszować, lecz przeciwnie, przysyła nam 
na podstawie § 19 aż dwa sprostowania, w któ­
rych nasze inform acje potwierdza w zupełności 
i otwarcie przyznaje się z całym  Lupelem do u- 
praw iania interesu koncesyjnego.

Az włosy stają na głowie! Zupełne pom iesza­
nie pojęćk Go w ladza, co „S trze lec" w szyst­
ko tu zatarte. W takich stosunkach żyjemy. — 
W prost nie do wiary, a jednak to praw da, to na­
sza rzeczywista rzeczywistość pomajowm..

Olo pierwsze z tych niesłychanych „sprosto­
w ali":

Imieniem  i z polecenia zarządu okręgu V k ra ­
kowskiego Związku slrzelcck:ego wzywam na za­
sadzie § 19 ustawy prasowej o zamieszczenie w 
czasopiśmie przez W Pana redagowanem, w spo­
sób uslaw ą przewidziany, odnośnie do artykułu, 
zamieszczonego w N-rze 191 z dnia 24 sierpnia 
br. pod tyt. „ldeologja strzelców pomajow?ych“ 
(na str. 6), następującego spi ostowania: 1) Nie 
jest praw dą, jakoby wszyscy bez w yjątku człon­
kowie oddziału Związku strzeleckiego w Kłaju 
zgłosili wystąpienie ze Związku strzeleckiego, n a ­
tom iast praw dą jest, że an i jeden członek Zw iąz­
ku strzeleckiego w K łaju ze Związku w r-oku bie­
żącym wcale nie wystąpił. 2) M e jesl prawdą, 
jakoby koncesja na sprzedaż artykułów  m ono­
polu tytoniów ego powierzona zoslała A. Mięsie 
w Kłaju przez Związek w m aju  br. na przeciąg 
trzech lat, natom iast p raw dą jest, że zaw arta  z A. 
Mięsa um owa przew idyw ała 14-dniowy term in 
jej wyjrowiedzenia przez którąkolwiek ze stron, 
3) N ie jest praw dą, jakoby przez wypowiedzenie 
powyższej umowy poprzedni kontrahent A. Mię­
sa narażony został na straty , natom iast praw dą 
jest, że wypowiedzenie ze sbony Związku n as tą ­
piło v. sposób i na w arunkach umową wyraźnie 
“przew idzianych. 4) Nie jest praw dą, jakobym pre­
zes i sekretarz oddziału przy pomocy pow iato­
wego prezesa w Bochni odebrali A. Mięsie kon­
cesję i oddali ją  komu innem u, natom iast p raw ­
dą jest, że zgodne z praw em  i umową rozwiąza­
nie stosunku umownego z A. Mięsa i zawarcie 
nowej umowy z dnia 4 sierpnia br. z Eugenją 
Bailiagów ą z Kłaja na zastępslwo w prow adze­
niu sklepu tytoniowego, nastąpiło na zasadzie u- 
ehw;aiy zarządu oddziału Związku strzeleckiego 
w K łaju z dn ia 1 sierpnia br. Jako pełnom ocnik 
zarządu okręgowego V Zw :ązku strzeleckiego: 
Dr. Jerzy. Langrod, adw okat w Krakowie.

A więc widzimy z powyższego sprostowania, że 
„Zw ązek sbzeleckr" wydzierżaw :a „kontrahen­
tom" koncesje, odbiera j’a‘ za 14-driawem wypo­
wiedzeniem, „uchwala" je nadawać innym , zu­
pełnie jakgdyby jakaś władza. Dokładniej o tern 
wszyslkiein opowiada drugie „sprostow anie^ w 
którem czytamy wyraźnie, — czem się zajm uje 
„Strzelec", jago „zarządy" i jego „komendanci":

„Kie jest praw dą, by „Strzelec" w K łaju roz­
wiązał się. Nie jest dalej prawdą, by koncesję na 
sklep tytoniow y Z. S. w K łaju przeniesiono od 
Mięsy, członka wspierającego Z. S. do L inden- 
bergera, oraz bym  ja w celu wykonania tego 
przeniesienia z Rabki specjalnie przyjechał. N ato­
m iast praw dą jest, że na prośbę zarządu okręgu 
ZS w Krakowie okręgowy urząd akcyz i monopo­
lów państwowych w Krakowie zarządził przez 
swoje organa skarbowe przeniesienie sklepu ty ­
toniowego ZS od Mięsy do Bartlagowej, która 
złożyła lepszą ofertą dla oddziału ZS w  Kłaju, 
ja zaś pisem nie poleciłem zarządowi ZS w K łaju 
bezzwłoczne wykonanie tego zarządzenia prow i­
zorycznie. Po takiem  przeniesieniu koncesji by ­
łem w K ik o w ie  i konferowałem  szczegółowo co 
du tej spraw7y z zarządem  okręgu ZS. Po tej mej 
konferencji, zgodnie z m ojem  zdaniem , kom en­
dan t okręgu ZS w Krakowie polecił swojem u o- 
suM icrm delegatów, przeprowadzić w K łaju je ­
szcze przi targ publiczny w ceru nadania na stałe 
zastępstwa do w ykonyw ania koncesji ZS najle­
pszemu oferentowi, którego ofertę przyjm ie i z a ­

twierdzi zarząd okręgu ZS w Krakowie. L lden- 
berge, laki sam  członek wspierający ZS w K łaju 
jak  i Mięso, odetawna wykonuje w K łaju koncesję 
tytoniową Idy Dorocińskiej, sieroty po pow stań­
cu, zamieszkałej w Krakowie i drugiej takiej 
samej koncesji w Kłaju w ogóle nie mógłby w y­
konywać jako zastępca ZS. Z poważaniem : Kie- 
rowmik powiatowego zarządu Z. S. w Bochni Dr. 
A. Kozuoski.

* * *

Powyższe „sprostowanie" nadesłane nam  przez 
p. dr. Kozubskiego, sędziego z Bochni, faktu h an ­
dlowania koncesjam i przez „Związek strzelecki" 
nieiylko nie prostuje, ale potw ierdza i oświetla 
jeszcze jaskraw iej rolę „Strzelca" pomajowego i

jego koncesyjną „ideologję".
P. sędzia Kozubski stwierdza, że „Związki strze 

leckie" posiadają koncesjęj’ którem . hand lu ją  — 
stosowanie do okoliczności i że, chcąc koncesję lub 
jej zastępstwo otrzymać, zmuszonym się jest n a ­
leżeć do „Strzelca".

Dalej p Kozubski wspomina, że na prośbę 
„Strzelca" urząd akcyz i monopolów za-ządził 
przeniesienie sklepu tytoniowego „Strzelca" od 
Mięsy do Bartlagowej, co organa skarbowe w y­
konały* „prew izorycznie", a dopiero potem  na 
konlerencji w Krakowie pp. kierownicy od kon- 
cesyj strzeleckich postanowili przeprowadzić w 
K łaju „jeszcze przetarg publiczny". Co to za ba- 
łam uctwa! A fakt faktem, że „Strzelec1 nandlr je 
koncesjam i i na nich opiera swą „ideologje po- 
m ajową, jak  zresztą cały BB. Są to nzeczy prze­
rażające, a  „sprostowanie" p, dr. Kozubskiego i- 
lustru je  jaskraw o, do jakiego stanu i charakteru 
panow ie ze „Strzelca" i BE sprow adzają interes 
jednostek i społeczeństwa.

S a n a c y j n e  l i o c k i - k l o c t l  
n a  t i e  s t r a j k u  n a f t o w c ó w

Lwowskie sanacyjne „Słowo Polskie' jest w 
kłopocie. Na terenie naftowego zagłębia wybuchł 
strajk . E kipa sanacyjna chciałaby z tej sytuacji 
wyjść obronną ręką, dlatego i strzyże i goli. Pusz­
cza się więc w podróż na łiwóch konikach, aby za­
dowolić i tych, z łaski których jeszcze istnieje i ro­
botników. A chcieliby tym  razem odegrać rolę 
„obrońców" klasy robotniczej. O rjentują się, że 
wobec katastrofalnego kryzysu w całym  świecie 
kapitalistycznym  nastroje socjalistyczne przybie­
ra ją  na sile. K okietują te nastroje, grając dem a­
gogicznie na gruncie idealistycznymi i emocjo­
nalnym  przez wprow adzanie pierw iastka hum a- 
n itarno-filantropijnego w odriesieniu do „zgło­
dniałych rzesz robotniczych".

Aby zrozumieć rolę ■ ,jSłowa“, wystarczy7 spoj­
rzeć na Nr. 242, gdzie w artykule pod tyt. „Kon­
flikt w przem yśle naftow ym  ‘ czytamy, że „stra j­
kuje jedymie garstka krzykaczy",, że „pracuje 
rówmież szereg kopalń w Zagłębiu Zachodniem", 
a jednocześnie na tej samej stronie w innym  a r ­
tykule „S trajkuje 10.000 robotników. W  Zagłębiu

n af tawern stanęły wszystkie kopalnie".
A więc gdzie tu praw da panowie? S trajku ją 

wszystkie kopalnie, czy tylko w Zagłębiu W scbo. 
dniem 9 A jak  w ytłum aczyć zdołacie inne non­
sensy? Naprzykład: piszecie, że ,odrow e myśląca 
część robotników nie da  się steroryzować" i zno- 
wuz na tej sam ej stronie: — „przebieg strajku 
wszędzie spokojny".

Jakżeż więc jest naprawdę? Jak spraw a się 
przedstaw ia? Teror jest czy go niema?

A wreszcie w artykule gloryfikującym  prze­
mysłowców naftow ych takie zakończenie:

„Należy wryrazić nadzieję, że nieodpowiedzial­
ne. czynniki, Które pchają  m asy robotnicze do nie 
popularnego strajku , zrozum ieją w niedługim  już 
czasie bezowocność i bezcelowość wysiłków, oraz 
że zdrowo m yśląca część robotniKÓw nie da się 
teroryzować garstce krzy kaczy i powróci w n a j­
bliższy m  już czasie do pracy".

To już jest zupełnie wyraźne. A równocześnie 
ZZZ sanacyjne podobno strajkuje.

Strajk w przem yśle naftowym
TOME POSEŁ ŻUŁAWSKI NA ZGROMADZENIU STRAJKUJĄCYCH

(Telefonem od naszego Korespondenta)
Borysław, 7 września. 

W  sytuacji strajkowej m e zaszła żadna zm ia­
na. Dziś przybył do Borysławia tow. pas. żu ław ­
skimi który przem aw iał na oihrzym.iem zgroma­

dzeniu strajkujących górników. Mówca wezwał 
walczących do wytrzym ania w strajku i zacho­
wania spókoju. Następnie przem awiał tow. Ha 
luch. Postanowiono wytrwać w walce solidarnie 
aż do zwycięstwa

M r a j f c  j t ó f c t i j  w  i f ó  ik o w fc
PODPISANIE UMOWY PRZEZ II. CECH

W czoraj odbywały się w inspektoracie pracy 
pertraktacje delegatów strajkujących piekarzy z 
przedstawicielami cechu I w sprawie uzgodnie­
nia 9 punktu  umowy, co do przyjęcia z pow ro­
tem do pracy strajkujących robotników. P raco­
dawcy zrzekli się arbitrażu, akceptując w tej 
sprawie stanowislko robotników. Wobec tego, iż 
przedstawiciele pracodawców oświadczyli, że nie 
posiadają pełnomocnictwu od członków cechu do 
zawarcia definitywnego umowy zbiorowej nie

doszło. Zobowiązali się jednak wysłać projekt 
umowy do wszystlUch firm  piekarskich, wcho­
dzących w skład 1 cechu, celem podpisania um o­
wy. Zbieranie podpisów od poszczególnych firm  
Cechu I rozpoczęło się wczoraj wieczorem.

Ponieważ Cech II umowę podpisał, przeto, o 
ile wszystkie firm y cechu i podpiszą również 
umowę, należy7 się spodziewać zakończenia s tra j­
ku w dniu dzisiejszym.

LISTY l ILRATi)
—o —

SPROSTOW ANIE LF.ZlpDOWE 
Na podstawie § 19 ust. pras. z dn ia 17 XII 1862 

r. Dz. U. P. Nr. 6 w brzmieniu ustawy z dnia 
25 X 1868 r. Dz. U. P. Nr. 142, proszę o zarzą­
dzenie umieszczenia w najbliższym  numer-ze po­
niżej przytoczonego urzędowego sprostowania no­
tatki prasowej taint. dziennika z dnia 14 VIII 
1932 r. Nr. 184 pit. „Żyjemy jak M piekle". Nie­
praw dą jest, jakoby stosunki bezpieczeństwa pu ­
blicznego w powiecie gorlickim były rozpaczliwe, 
spowodowane tern, że organa policyjne, nic nie 
rob’ą, a tylko wwiąż szukają po całym powiecie 
socjalistów i ludowców, podsłuchują pod oknam i 
niektórych obywateli, zaś złodzieje i bandyki bez­
karnie grasują i stali się plagą dla ludności. — 
P raw dą natom iast jest, że organa policyjne po­
wiatu gorlickiego spełniają obowiązki z zakresu 
służby bezpieczeństwa publicznego należycie, a

slan bezpieczeństwa wr powiacie jest naogoł za- 
daw alniający. — Nieprawdą dalej jest, by policja 
w Stróżach wszczęła poszukiwania i nw gilację  
za posłem Crołkoszcm, a bandyci w tym  czasie 
rozpruli kasę kolejową. P raw dą natom iast jest. 
że w nocy z 30 VI na 1 VII 1931 r. (wówczas 
stacja w Stróżach należała do pow iatu grybow- 
skiego) włamali się sprawcy do kasy kolejowej 
na stacji w Stróżach. Jako podejrzanego o ten 
czyn, przytrzym ała policja tymczasowo niejakie­
go Mai laka z Tarnowa, którego oddała do dyspo­
zycji władz sądowych. — Nieprawdą również 
jest, by policja w Gliniku Mar jam polskmi inwi­
gilowała posła Giołkosza, a w tym czasie skra­
dziono z w nętrza fabryki, ze wszech stron oświe­
tlonej. 10 sztab cyny po 50 kg. P raw dą natom iast 
jest, że w nocy- z 6 na 7 III 1931 r. skradziono 
z zamkniętego m agazynu fabryki'm aszyn  w Gli­
niku M arjampołskim  około 115 kg. cyny, w ar­
tości 690 zł. J*ako sprawców tego czynu przytrzy­
m ała tymczasowo policja Penzaka W olfa-Iaibn. 
Penzaka Dawida i Penzaka A bracham a z Gorlic,
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łiOste!(-B!ernar.k wojewodą poleskim
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 7 września. 
W ojew oda nowogrodzki pułkow nik Kostek— 

Biernacki został m ianow any wojewoda poleskim 
w miejsce p. Krahelskiego, kiory otrzym ał posa­

dę kom Laiza rządowego w cięzł im pi leni} śle. 
Jest to dla Kos tka-Biernackiego aw ans i teraz 
już nie stoi na przeszkodzie zwinięciu wojewódz­
k a  nowogrodzkiego ze względów oszczędnościo­
wych.

Zapowiedź dalszych zmian w rząlzśe
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 7 września.
Dzisiejsze pisma wieczorne donoszą, ze po zm ia 

nie na stanowiskach dwóch m inistrów nastąpią 
dalsze zm iany na stanowiskach m im slrów : prze­
m ysłu i handlu  (gen. Zarzycki;, opieki spoiecz-

nej (gen. Hubicki) i sprawiedliwości (M ichałow­
ski). Jako kandydatów  w ym ieniają: na m inistra 
opiek' społecznej w icem inistra Rożnowskiego i 
wojewodę kieleckiego p. Paciorkowskiego na m i­
n istra  sprawiedliwości p. Jana Piłsudskiego.

— o o o —

O drzucen ia  niem ieckich żądań
Paryż, 7 września. Nawiązując do żądań nie­

m ieckich w spirawie przyznania im  rów noupra­
w nienia wojskowego', „Matin" pisze: lrN a oodsta 
wie trak ta tu  v ensałskiego żądanie m cm ierkie nie 
może się stać przedmiotem bezpośrednich per 
traktacyj m iędzy Paryżem  a Berlinem. — Jeżeli 
Niemcy grożą, że jeśli żądania ich nie ZuStaną 
uwzględnione, nie wezmą udziału w dalszych 
pracach konferencji rozbrojeniowej, to należy 
stwierdzić, że groźba ta  jest beuprzedm mtową, nie

m a.ą rą  żadnej podstaw y rzeczowej, lecz raczej 
jest wykwitem złego hum oru. Odpowiedź, jaka 
udzielona zostanie rządowi niemieckiemu, będzie 
zatw ierdzona przez wszystkie państw a, które pod- . 
p isały paki zaufania i trak ta t wersalski. Będzie 
ona m iała charak ter noty kolektywnej". Z kół 
poinform ow anych donoszą, że odpowiedź rządu 
francuskiego przesłana zostanie do Berlina nie 
wcześniej jak  z końcem bieżącego lub początkiem 
przyszłego tygodnia.

K onferencja gospodarcza w Stresie
Stresa, 7 września. Na wczorajszean popołu- 

dniowem posiedzeniu konferencji gospodarczej 
rumuński m inister handlu Madgaaru zmżył spra­
wozdanie z trudnej sytuacji państw  Europy po­
łudniowo-wschodniej, podkreślając, że główną 
przyczyną kryzysu państw  agrarnych -jest m. im. 
spadek cen produktów rolnych; oraz utrudnienia 
przywozowe wydane przez państw a im portujące 
produkty, rolne. Min i ster wskazał na kor ieczność 
wprowadzenia sysiemu preferencyjnego o cha­
rakterze ogólnoeuropejskim, rozciągającego się 
również na produkty agrarne. M adgearu dom agał 
się sprawiedliwych i noim alnych cen na  produk­
ty  rolne, gdyż tylko w ten sposób m ożna bedzie 
uniknąć dalszego zubożenia powszechnego. Stany 
Zjednoczone muszą zrozumieć, że bez porozumie­
nia europejskiego niema mowy o płaceniu dłu­
gów. Przy rozważaniu środków dla uzdrowienia 
państw  agrarnych ważną jest również kw estia 
walutowa. Należy wreszcie zadecydować, jaka 
m a byc waluta. W skazując n a  wielkie niebezpie­
czeństwo niewypłacalności państw' Eu: opy połu­
dniowo-wschodniej i jej następstwa, m inister ru ­
m uński "wrócił się z apelem, aby zadania kon- 
ferencj' obecnej zostały rzeczywiście zrealizowa­
ne.

Delegat czecnoslowacki F ierlineer podkreślił, że 
przepisy dewizowe miały ten skutek, iz do wy­
dania podobnych przepisów zmuszone zostały 
także inne państwu, a  m. in. Czechosłowacja. 
W h llkkn postępem byłoby zapewnienie państwom  
agrarnym  zbytu nadwyżek zbożowych. Czecho­
słowacja skłonna je.sit przyznać państwom  agrar­
nym da leli o dące udog dnien ia, jeżeli w zam ian

aa to otrzym a ulgi wywozowe dla swoich pro­
duktów.

Delegat wioski de Michelis zaznaczył, że W io­
chy wierne są swej poLtyce największego uprzyr- 
w ilejow ania i dw ustronnych układów. W łochy 
odnoszą się przychylnie do wszelkich projektów' 
zmierzających ao  złagodzenia ban jer celnych i 
nakazów ham ujących obecnie rozwój handlu. Za­
sadna zą jiednak rzeczą jest, aby każdy projek* 
zm ierzający do rozwiązania problem u uwzględ­
niał sytuację każdego poszczególnego kraju.

Delegat belgijski van Langehote wypowiedział 
się za systemem preferencyjnym .

Delegat polski Targowski zwrócił się do wszy­
stkich z apelem, naw ołującym  do solidarności.

Stresa, 7 września. Konferencja gospodarcza 
rozpoc zęła dziś swTe obrady przedpołudniowe po­
siedzeniem p o n d em ; ukonstytuowały się dwie 
komisje, z  których jedna zajmie się kw estją fi­
nansową, a druga kwestją gospodarczą. Po przy­
stąpieniu do obrad jawnych przewodniczący kon 
ferencji Bonn et odczytał telegram  preir. jera Mac- 
Dcnalda, w którym  zyczy konferencji jak najlep-* 
szego powadzenia. Jako pierwszy mówca zabrał 
głos delegat austi jaoki S d u e lle r. Oświadczył on, 
ze A ustrja pragnie m ównowazyc swoj bilans han ­
dlowy ni-“ przez ograniczenie importu, lecz przez 
zwiększenie eksportu i w tyrr duchu ptagnie 
podjąć rokowania z lunem i państw am i Zasada 
ta  została przychylnie przyjęta przez Francję, 

Vłochy i Niemcy. W ywody swoje zakończył de- 
■egat austriacki wskazań em  na poważną sytua­
cję gospodarczą Auslrji.

których oddała do dyspozycji władz sadowych. 
N ieprawdą w końcu jest, by mieszkańcy m. Gor­
lic za num eram i zmuszeni Dy ii nocami utrzym y­
wać straże bezpiecz. w obronie swego m ienia i 
życia, łub by stosunki bezpieczeństwa publiczne­
go w Gorlicach były tego rodzaju, że nocą nie­
podobna jest przejść ulicą. P raw dą natom iast 
jest, że stosunki bezpieczeństwa w Gorlicach 
nie bud zą żadnych obaw, czego dowodem jest 
fakt, iż w ciąigu dłuższego czasokresu nie noto­
wano w paw. gorlickim poważniejszych prze­
stępstw. Komendant Wojewódzki P. P. W. Bau­
m an  podinspektor P. P.

u u m m i
—o—*

POTANIENIE TELEFONÓW
W arszawa, 7 września (tel. wł.). M inisterstwo 

poczt zarządziło od 1 bm. zniżkę o 50 procent o- 
plaly za zakładanie nowych telefonów.

NA SAMOLOT DLA PORUCZNIKA ŻWIRKI
W arszawa, 7 września- (teł. wł.)! Do dziś w po­

łudnie zbiórka na samolot dla porucznika Źwirki 
przyniosła 22.326 złotych.

KABEL GDYNIA—SKANDYNAWJA 
W arszawa, 7 września (tel. wł.). Polski urząd 

m orski opracował plan połączenia wybrzeża pol­
skiego bezpośrednim kablem  z kra jam i skandy­
nawskiemu. Kabel zostałby ułożony od Gdyni do 
miejscowości Noxo na wyspie Bornbolm.

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA
W arszawa, 7 września (tel. wł.). Dziś w połu­

dnie na Żoliborzu m iała miejsce krw aw a tiage- 
u ja  na tle milosnem. Niejaki Mosakowski u trzy­
m ywał stosunek m iłosny z H aliną Kochańską, 
m ężatką i domaga* się od niej, aby porzuciła m ę­
ża i w yjechała z nim  z Wa nszawy. Kochańska 
stale odm awiała. Dziś w południe Mosakowski 
czekał na Kochańską przed jej domem na ul. Ks. 
Szełińsk’eg.0. Gdy Kochańska ukazała się ze swą 
14-letnią córeczką Basią, Mosakowski strzelił trzy 
krotnie, raniąc Kochańską w pierś, tw arz i brzuch 
zaś Basię w pierś. Następnie strzelił sonie w usta, 
pada jąc trupem  na miejscu. Matkę i córkę w cięż- 
k.m  stanie przew ieziono do szpitala.

REICHSTAG W  PONIEDZIAŁEK 
Beri n, 7 września. Reicbsfag zwołany został na 

poniedziałek 12 bm. Na posiedzeniu tem w ygło­
si kanele: z v. Paper oświadczenie rządowe, po ■ 

cm podjęta zostanie wieluca debata polityczna 
W  kołach parlam entarnych utrzym ują, że debata 
trwać będzie do końca tygodnia Głosowanie nad 
poszczególnemi wnioskami miałoby się odbyć w 
piątek lub sono tę. W«dle zdania kół poinform o­
wanych do głosowania nie dojdzie wogóle, gdyż 
wszystko wskazuje, że kanclerz już przed gło­
sowaniem a możliwe nawet w loku dyskusji 
Reichstag rozwiąże. Sfery oficjalne modzie wa ją 
się. że sytuacja wewnętrzno - polityczna pow in­
na się w yjaśnić najdalej do środy, zaznaczając, 
przytem , iż rozwiązania Reichstagu należy ocze­
kiwać około 15 bm. W ym ieniają już nawet ter- 
mim nowych wyborów, jakie w wypadku rozw ią­
zania Reichstagu m iałyby się odbyć w niedzielę 
6 listopada. Koła oficjalne dają do zrozumienia, 
że ustalona na piątek 9 hm. audjencja prezydjum  
Reichstagu u  prezydenta Rzeszy nie przy niesie 
żadnych zmian. Wizy ta ta określana jest przez 
sfery oficjalne jako wizyla grzecznościowa. W y­
nika z tych enuncjacyj, że sprawa jest już prac 
sądzona: albo Reichstag przyjm ie program  rzą­
du Rzeszy, albo zostanie natychm iast rozwiązany.

CENTRUM A HITLEROWCY 
Berlin, 7 września. Roko tvaruia narodowych so­

cjalistów z centrum  celem utworzenia koalicji 
rządowej nie doprowadziły jeszcze do porozu­
mienia. ho la  m iarodajne pa.rlji hitlerow skiej za­
przeczają. jakoby perLraklacje zostały zerwane. 
Dalsze rokowania m ają się rozpocząć jutro, we 
czwartek.

POWRÓT „ZEPPELINA" Z RRAZYLJI 
F riedrichshafen, 7 w rześnia. Sterowiec „Graf 

Zeppelin" powrócił dziś w nocy z podróży dc 
B iazylji i po parogodzinnem  krążeniu nad jezio­
rem  Bodeńskiem wylądow ał dopiero po wscho­
dzie słońca.

OPTYMIZM W  ANGLJI
Londyn, 7 wnześnia. „Daily Telegrąph" donorsi, 

że wczorajsze wiadomości, jakie nadeszły do Lon­
dynu z rożnych części św iata, — w skazują na

wzrost optym izmu w dziedzinie handlowej. Głó­
wną przyczyną wzrostu optym izm u są zwyżki 
cen zboża, baw ełny, kauczuku i m etali, jak  rów ­
nież dobre wiadomości z giełdy paryskiej i b e r­
lińskiej. Także „Daily Mail" pisze, że każdf. dzień 
przynosi nowe wiadomości o ożywieniu handlu 
w rożnych krajach.

ŚWIATOWA KONFERENCJA GOSPODARCZA
Londyn, 7 września. „Tim es1 donosi z W aszyug 

tonu. że wyżsi urzędnicy departam entu  stanu  d a ­
ją  do zrozum ienia, iż rząd am erykański życzył­
by  sobie, aby  św iatowa konferencja gospodarcza 
odbyła się ni*1 wcześniej jak  po Bożem Narodze­
niu. Jako powód podają, że roznam iętnienie po­
lityczne ludności am erykańskiej po w yborach 
prezydenta, mogące ujem nie wpływać na prze­
bieg obrad konferencji, ustąpi zapewne dopiero 
z końcem grudnia.

BOJKOT JA PO NJI W  CHINACH
Londyn, 7 września. „Times" donosi z Szang­

haju , że siedm tam tejszych stowarzyszeń kupiec­
kich wypowiedziało Japon ji wojnę gospodarczą. 
W ydały  one do ludności odezwę, w której zapo­
w iadają zupełną blokadę gospodarczą Japonji i 
w zyw ają ludność do czynnego udziału w tej ak - 
cj Stow arzyszenia te obejm ują wszystkie n a j­
większe firm y handlowe.

rozmaitości
PANAMA KREI GEROWSKA. Panam a kreu- 

gerowskc za1 acza coraz szersze kręgi. W edług o- 
statnsch doniesień policji sztolJaolmskięj, całe to ­
warzystwo holenderskie Kreuger i Toll było jed­
nym  wielkim bluffam  Vv szystkie zakupy i sprze­
daże towarzystwa, nigdy w rzeczywistości nie ist­
niały, a  sumy bilansowe, wykazujące wydatki 
czy też wpływy z rozm aitych interesów krauge- 
rowskich były fikcyjne, tak samo jak i te in te­
resy. Oczywiście, że pieniądze brał Krciuger dla 
siebie, zaś holenderskiem u towarzystwu zosta­
wiał jedynie cyfry, W ub. poniedziałek władze 
śledcze pozwoliły publiczności na zwiedzenie luk­
susowego m ieszkania Kreugera w Sztokholmie. 
W  jednym dniu  zwiedziło te wspaniałe aparta­
m enty pra szło 10.000 ludzi.

Zlot nłodzieży robotniczej
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 

w  Tarnow ie w niedzielę 2 października 
Młodzi towarzysze! Przybywajcie masowo!

0 0 0 Q 0 © 0 Q O 3 0 ® © ® € I
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20  6 R 0 S Z Y
kosztuje stynny nożvk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E L 1 S "
który przewyższa wrzystkir wyroby w tei dziedzi­
nie. — Felna gwarancja za bezkonkurencyjną ako$d. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfum erja S. FEUER
L w ów . u l .  S y K s tu s k a  L . 7

UWAGA1 Przy zakupme 5 nożykó.y za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis!

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Dziś i codziennie o godz. 7‘30: „Gorączka nafty“. 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA

Piątek 9 b-m.: Wiktor Ghenki-n, piosenkarz.
— o o o -•

OTWARCIE TEATRU ROZMAITOŚCI. W sobotę 10 
bm. otw orzy ostatni miesiąc obecnego sezonu w Tea­
trze Rozmaitości komedija Ludwika Verneu»la pod tyt. 
„Tak się zdobywa Kobiety". W komedji, którą reżyse­
ruje Jerzy Gołaszewski, biorą udział pp.: Malanowicz, 
Marłinii, Sie-maszkowa, Cho-decki, Jaśkiewicz, Stępow- 
ski, Strzelecki i Szczepański.

PRZYGOTOWANIA DO OTWARCIA SLZONU TEA­
TRALNEGO 193? 33. Tegoroczny sezon teatralny w ca­
łej Polsce przesunięty został o jeden miesiąc, t. j. za­
czyna sie od dnia 1 października. Obecnie już ustalane 
są obsady sztuk, które w pierwszych dniach paździer­
nika zainaugurują sezon ]932/33. W Teatrze Wielkim 
pójdzie poemat Juliusza Słow ackiego „Samuel Zborow­
ski"', w Teatrze Rozmaitości Komedia Antoniego S ło­
nimskiego: „Lekarz bezdom ny'.

NA SREBRNYM EKRANIE! Kinoteatry ,-Kopernik" i 
..Marysieńka1, wyświetlają na otwarcie sezonu 1932/33 
rew eiacyinj film wytwórni „Raramount", ilustrujący 
do głębi wzruszającą historję miłości dwojga niewinnie 
skazanych ludzi. Za treść filmu posłużyła reżyserow i 
Geringowi sprawa często zdarzających się pomyłek są­
dowych. Fi m.u tego nie należy pominąć. Jest t>o genjal- 
na kreacja niezapomnianej bohaterki filmów „Wielko­
miejskie ulice" i „Tragedia amerykańska" — bajecznej 
Sylvji Sydney ze swym  partnerem jasnowłosym  Gene 
Raymondem.

— O o O —
WODA GORZKA „Franciszka Józefa" — celow y śro­

dek przy zaburzeniach żołądka 'i zastoin w kiszkach.
— o o o —

200 ZWOLNIEŃ SĘDZIÓW W E LW OW IE 
Prasa socjalistyczna pierwsza podała swego cza­
su wiadomość o zamierzonych zm ianach i zwol­
nieniach personalnych na lerenie sądu aipelacyj 
nego lwowskiego. Obecnie, jak  dowiadujem y się, 
na terenie lwowskiego sądu apelacyjnego zwol­
nionych będzie ze stanowisk 180 zOO sędziów. 
Nie wielka lylko ilość sędziów przeniesiona bę­
dzie do innych otręgow.

KORPORACJA RESTAURACYJNA PRACU­
JE. Czlunkowne zarządu korporacji gospodnio - 
restauracyjnej nadsyłają nam  sprostowanie, że 
korporacja nie jesl w rozsypce i liczy około 350 
członkow; że prezes Maksymowicz nie spraw uje 
dyktatury , ale załatw ia wszystko kolegialnie, a 
członkowie cłacą wkładki w miarę możności, że 
p. p re z t^  Maksymowicz mie fruklyfikuje swoich 
mandatów w radzie m iejskiej, izbie handlowej i
1. d., zas osobne stowarzyszenie założyli ni-alikon- 
lenci i nieczłonkowiie korporacji.

N adesłane_ sj rostowani-e nie zaprzecza jednak, 
że w ciężkich powojennych czasach p. prezes 
Maksymowicz na/był wielką „kamieniczkę" przy 
ul. Akadem icikiej.

PAN LORO A7.K TO ANANAS. Borowiki na­
leżą do gatunku grzybów, zdarzają się jednak 
wśród Borowików7 ananasy, jak  np. w n a sz e m  c 1 
niesieniu gdy chodzi o osobę Borowika Feliksa 
(Boczfkowskiego 14). J a t  się puszczać to na ca­
łego. pom yślai pan Feliks i wstąpił dto restau ra­
cji „Bristol". W iadomo, że w  towarzystwie sm a­
czniej człowiekowi spożywać potraw y naw et w 
restauracji., to rozumie naw et „ober" Bristolu. Nie 
zdziw im y się by,najmniej, jeśli zakładając po- 
wj tsze skonstatujem y, że w towarzystwie" Boro­
wika jad ły  panie do towarzystwa. Rachunek w y ­
niósł 11 zł, Gdy przyszło do płacenia, pan B. z o ­
bowiązał się zapłacić w dwu ratach Lj.: raz y ±  
będzie m iał, drugi raz jak  będzie .chciał. Ponie­
waż płatniczy cnciał gotówkę zaraz, Borowik 
spoczął w aresztach.

jftfiUO mK O P E R N J K  — M f l R Y S l E N K A l
=  DZIS OTW ARCIE SEZONU 1932/33: = =  
Puls zabije wam szjuciaj! Serce zabije Inaczej niż codzien! Prze- 
bajeczna S1EV«A SiDNEÓ jako kobieta z Szarego liomu 

w najnowszym rewelacyjnym przeboju Paramounfu p t.;
SLECNNA M M T Y

-jos-słż zweim
Do grębi wzruszająca historja miłości dwojga niewinnie skazanych luazi. Karty7 i bilety wolnego wstępu bez­

względnie nieważne. — Początek o godzinie 3'30.

GOŚĆ FRANCUSKI W E  LW OW IE. Do Lwo­
wa przybyła w dniu wczorajszym  Rosa Bailly 
sekretarka „Amis de la Polegnę" we Fram-ji.

USILOW ANE SAMOBÓJSTWO. Ludw ika Sło­
wik z Sygniówki (Boczna) w zamiarze pozbawie­
nia się życia wypiła większą ilość benzyny. Za­
wezwane pogolowde odwiozło ja  do szpitala.

WYPADEK PRZY PRACY. Szkwarek Józ-ef 
(Droga K rzyw czyika 375) w czasie pokryw ania 
dachu blachą w realności Ksawerego Przybyl­
skiego (Droga Krzywczycka) spadł z dachu z wy­
sokości około 4 metrów.

SPADŁ Z WOZU W ładysław  P arlyka (Źró­
d lana 38) jadąc ulicą Słoneczną. Wóz na którym  
jechał P arlyka został potrącony ' p rz ez^ ia m w aj 
Nr. „9".

PARA N IE PARA. W ogrodzie Kościuszki Czaj 
kcw śki Michał rozbił swe nam ioty i zachęcał p u ­
blikę do hazardowej giry „para ruic para". Ban­
kier hazardu siedzi.

bia-js KiALES-KRAUZeWA
udziela l e k c j i  g r y  na fortepjanie 
i p r z e d m io tó w  t e o r e ty c z n y c h  z  z a k resu  
m u z y k i — p r z y g o to w u je  do e g z a m in ó w  

p a ń c tw o w y c h .
Zgłoszenia między godz. 12—17

L W 9 W .  UL.  K O Z I Ń S K I E G O  i  « .

I  SM ) SĄDOWEJ
—- O—
OUN

P e zamknięciu postępowania dowodowego po­
staw iono lawie przysięgłych szesnaście pytań, za­
w ierającej znam iona przestępstw z §§ 96 i 97 no 
w7ej ustaw y karnej. Obrońca Starosolski imieniem 
lawy obrońców wygłosił dłuższy rzeczowy w y­
wód zm :erzający do skw alilikow ania czynów o- 
skarżonych z §§ 164, 165, 166 nowej ustawy kai 
nej. W yrok zapadnie w piątek.

CO SIĘ D ZIEJE W  ZWIĄZKU STRZELECKIM
W czoraj przed sędzią grodzkim Kapeckim roz­

patryw ana była charakterystyczna rozprawa.
Funkcjonarjusz m iejskiej kolei elektry7oznej 

Audykowicz zarzucił na zgromadzeniu Związku 
slrzelcckiego porucznikowi M aksym iljanowi Ty- 
ferto-wi nadużycia, a naw7et sprzeniewierzenie pe­
wnych uwot pieniężnych na szkodę Związku 
strzek ckiego. Zarzutem  tym  porucznik Tyfert li­
czni się ćolkoięly  i zaskarżył Audykowicza do 
sądu.

Z powodu tajności rozpraw y szczegółów podać 
nie możemy. Na wniosek d ra Żywickiegot,.-który 
zastępował oskarżyciela, rozp raw i zosiaia odro­
czona. Oskarżony bronił się sam.

ZABIŁA CZY NIE ZABIŁA?
Przed sądein przysięgłych stanęła wczoraj mro- 

da kobieta, oskarżona o dzieciobójstwo.P~rańka 
Sem uk jest analfabelką, służyła u księdza grecko 
katolickiego w W arężu, pow. Sokal, a w7 wolnych 
i hwuiach utrzym yw ała bliższe stosunki z parob­
kiem wdejiskim.

W m aju  b i . służba księdza usłyszała kwilenie 
dziecka w chlewie. Okazało się, że leży lam dzie­
cko, przykryte słomą. Po kilku godzinach dzie­
cko zmarło, a na szyjce jego znaleziono śladv 
duszenia. P rzyparta  do m uru  Parańka przyzna­
ła się, że udawszy się do chlewu niespodziewanie 
u-oozna dziecko. P rzykry ła  je  słomą, ho się w sty­
dziła, ale zabijać nie m iała zam iaru.

Po przeprowadzonej rozpraw ie sąd na podsta­
wie w erdyktu przysięgłych, którzy 11 glosami za­
przeczyli pylaaicu o zbrodnię zabójsiwa, wvidał 
wyrok uw alniający oskarżoną.

Przewodniczył so. Ślezanowski oskarżał p ro ­
kurator Ogonowski, bronił ad w. dr. Feder.

— 0 0 0 --

Z e  sportu
HFBDA MISTRZEM POLSKI, Tylu! mistrza Polski 

na rok 1932 zdobył Hebda, osiągając zw ycięstw o nad 
Tloczyński.m Wi stosunku 8:6, 6:3, 6:1.

WYŚCIGI KONNE. Gonitwa I: dystans około 1600 
metrów dla trzylatek ogierów i klaczy arabskich. Na­
groda 14u0 zł.: 1) Emir, 2) Handżar Tot. 12 zł. Goni­
twa II: dystans okok 900 metrów dla trzylatek o-gie 
rów i klaczy. Nagroda 1000 złotych: 1) Tęcza II. Tot. 
11 zt. Gonitwa III z  przeszkodami dia trzylatek i star­
szych k-oni-; dystans około 3200 metrów. N agroda. 700 
złotych: J) Nawój. Tot 16 zł. Gonkwa IV: dystans 2000 
metrów dla czterolatek i starszych ogierów  i klaczy  
arabskich. Nagroda 1200 zł.: 1) J.unona, 2) Jeremiada. 
Tot. zw ycz. 84 z-T, fra-n-c. 22 i- 15 zł. Gonitwa V z  płot­
kami-, dla trzylatek i starszych koni; dystans 240C nrrr 
Nagroda 700 zł.: 1) Passe-Partout, 2) Ar-de. Tot. z  w. 
28 zł. fr 12, 13 i 12 zł. Gonitwa VI dila trzylatek i star­
szych ogierów i klaczy7; dystans 1800 mtr. nagroda 800 
zt-otych; 1) Dziarska, 2) Traviata. Tot. 67 zł. fr. 23 i 16 
zł., 3) Moja miła — zw rot sitaw.ek; GoniPwa VII: dy­
stans około 2000 mtr. dla trzylatek i starszych ogierów  
« klaczy. Nagroda 700 zt : 1) Hedira, 2) Zei wkaptiiT.
3) Csók. Tot. 47, 17,, 28 i 15 zł.

WPISY DO SZKOŁY MUZYC7NEJ

S- K f t S P a P E K
ful. Kochanowskiego i, tel. 85-43) oraz do obu fifó, (ul. 
Kopernika 32, tel-ef. 49-37 i uil. Rah-ozy a, tel-ef 58-39) 
nrzyliniuje się w godzinach urzędowych od godziny 

12—14 i od 16— 18.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Laskowski 5 zł., 
M. I zł., Dr. J. 10 zł., Związek Fraco-wniKÓw gminnych 
10 zł., Tatarek 2 zt. Knap 2 zł. M ydłowicz 5 zł

NAJLEPSZA

ECAWS i HERBA1&
kupi je się u ECi£jff UBIERA  

L w ó w , P iłsu d sk ie g o  12 — t e ł .  56-00
Ceny zniżone.

RACJO LW OW SKIE
Czwartek 8 września

^ 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12 20 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45. 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra 
njkan.  15.30: Lwow ski kącik LOPP. 15.40: Gramofon 
i „Silva rerum". 16.48: „Wśród książek"'. 17.00: Kon­
cert solistów7. 18.00: „Tradycje napoleońskie we Fran­
cji dzisiejszej". 18.20: Muzyka taneczna z  W arszawy. 
19.10: Rozmaitości. 19,35: Dziennik radijoiwy. 19,45: „W 
powietrzu, na morzu I lądzie". 20.00: Koncert orkiestry 
Fil-harm nji warszawskiej. 21.20: Słuchowisko: „Kara­
binierzy". 21.56: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Piątek 9 września
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. — 12.40: Komunikat m-etcorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Audy­
cja d'la dzieci. 15.25: Gramofon 16,40: „W ojczyźnie 
Czingis-Chana". 17.00 Koncert Filharmonii łódzkiei. — 
18.00: Odczyt z  W arszaw y. 18.20 Muzyka taneczna z 
W arszaw y, iy.75: Rozmaitości 19.35: Dziennik radio­
wy. 19.45: („Ghsk-o, jak o-bjek>t sporu boliwijsko-para- 
S\vajskiegn“. 20.00: Koncert sym foniczny orkiestry Fil­
harmonii warszawskiej. 20 40: FeUeton m uzyczny z War 
sza w y: „Pielgrzymki muzyczne". 20.55: D alszy ciąg 
koncertu z W arszaw y. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzy­
ka taneczna. 22.40: Wiadomości sportow-e. 22.50: Mu­
zyka taneczna z W arszawy.
cxxxxxioooooooooooooocxxxxxxxxxxxxxxx>

WYPOŹY CZALNIA KSIĄŻEK UL i TUR 
W E  LW OW IE

przeniesiona do lokalu UL przy ul. Bourlarda 5. 
Wypożyczalnia czynna codziennie od g. 17 ao 19.

TJOOOOOOO joa :C0C^M0Gn0WXX30CX300CXł
TOWYRZYSZE! J  D WARZYSZKIJ

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ÓJ DZIENNIKI

SUKNA
urwi eto wyijorze:

na ubran ia męskie, wizytowe, 
sportow e, turystyczne, palta, 
r agiany, płaszcze i fu tra ; na 
kostjum y i płaszcze dam skie; 
n a  m undurki studenckie itp.

KOCE
DERKI

na łóżka, turystyczne, dia służby
i na konie

pow ozow e i au to ­
m obilowe

iw w  j u s i u a

poleca po cenaclJ baruzo umnrKowar nu
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

LUDWIK 0ALSKI
LWÓW — R D T O W S J H E G i  ?.
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H U R T O - W N I A !  K U f t T O t t f  m £ !
SKTftDNICA Z W IĄ Z K U  JT^ZELiaCAifcGO

Z a rzą d u  P n w . Lvułw—Mia s to
D zie rż .  Księgarnia Nakładowa H. W iesenberga —  f WOW. UL. ZYBL1K1EWIC1A 3 3 .  l£l€^on 8 5 - 0 2
Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń szkolnych, biurowych i bibljotecznych. Wytwórnia 
zeszytów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skład przyDorów biurowych 

i szkolnych, składn.ca potrzeb dla Skautów i Strzelców.
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, biur i wolnych zawcdów Drukarni nakładowej

dia „Urzędów i Szkół" w -Samborze.
Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń naukowych w odpowiednich punktach miasta Lwowa.
DruHarniA i shladnfca mieść! się przy Micp CftortiLczijzmj 22. Teleion 77-84.

Strajk naftowy sprowokowany przez zachłanność kapitalistów
STW IERDZA TO PISMO PRODUCENTÓW KRAJOWYCH

Od dłuższego już czasu toczy się zaciekły spór 
pomiędzy w lulkiem i, a druhnami przedsiębior­
stwami nultowemi. Aa ile dzisiejszego strajku 
robotników naftowych ten spór również! przybie­
ra  specjalne swoje oblicze. Niżej podane pismo 
droonych przemysłowców ao starosty drohobyc- 
kiego wskazuje jaką rolę odgrywa wobec klasy 
robol uiczej koncern „Małopolska". O J roku 1904 
takiego wyzysku nie widzieliśmy w przemyśle 
naftowym, jaki dzisiaj upraw ia grupa spekulan­
tów francuskiego Kapitału.

Nic zatem dziwnego, że po stronie robotników 
są sym patje cakgc polskiego społeczeństwa.

Oto treść wspomnianego listu drobnych prze 
mystowców:

„Wobec .wybuchu strajku generalnego w ko­
palnictw ie nailowem, wywołanego wypowiedze­
niem umów kołlehtywnych przez wielkie koncer­
ny, należące do kapitału  obcokrajowego, delega- 

.i ja  tutejszego zagłębia Polskich Przemysłowców 
Naftowych (Z P. P. N.) we Lwowie uważa za 
swój obow lązek, w myśl osobistego przedstaw ie­
nia jej reprezentacji, prosić o łaskawą interw en­
cję w kierunku przyspieszenia zakończenia straj­
ku

Związek Polskich Przemysłowców Naftowych 
obejm uje swą organizacją t. z w. średnie i m ałe 
łirm y kopamiane, a  więc około 25% produkcji 
ogólnej, podczas gdy pozostała produkcja kopal­
niana objęta jest przez t. zw. rafinerów  produ­
centów, poza Potm inem  należących wyłącznie do 
obcokrajowego kapitału. W śród t. zw rafinerów 
producentów większość produkcji kopalnianej re ­
prezentuje koncern „Małopolska", należący no­
m inalnie do francuskiego kapitału giełdowego.

Jest zupełnie zrozumiałem, ze podczas gdy in­
teresy reprezentowane przez Z. P. P. N., a więc 
tak zw. czystych producentowi poruszają się na 
platform ie wyłącznie krajow ej i pozostają w naj- 
wyzszej harm onji z interesami gospodarczemu 
Państwa, odm iennym  jest interes obi okraj owych 
koncernów naftowych, co najlepiej uwidoczniło 
się w czasie por.Lraktacjj kaitelowych, kiedy to 
W ysoki Rząd stwierdziwszy anlykrajow e tenden­
cje obcokrajowego kapitału ra t mery jrnego t  zw. 
rafinerów  producentów i wprost niebezpieczeń­
stwo grożące ze strony tejże grupy zarówno ogól­
nym gospodarczym interesom krajowym, jak  i 
krajowej produkcji kopalnianej, ustaw ą z dinia 
18 m arca 1932 r. poz. 306 dz. ust. RP. zasrtrzegł 
sobie prawo przymusowej organizacj przem yski 
naftowego w całości lub w poszczególnych j„go 
częściach i przez 2agrożenie wykonanie powyż­
szej przez Śeim na wniosek rządu uchw alonej 
ustawy zniewolił rzeczonych rafinerów-producen­
tów z koncernem „Małopolska" na czele, do po­
rozumienia się z reprezentowanym i pizez Z. P. 
P. N. średniemu i malem i kopalniam i i do zanie­
chania dotychczasowego zwalczania tychże.

Zaledwie powyższe porozumienie weszło w ży­
cie i zaledwie zdawało się- ze nastąpią wreszcie 
norm alne czasy i możność pracy d la naftowego 
kapitału  krajowego po lin ji interesów wyłącznie 
krajowych, obu okrajowe koncerny b ez  p r ó b y  p o ­
rt ~u m ien iu  s ię  zarówno z robotnik,mii |ak i Z. 
P. P. N. reprezentującym  średnie i m ałe Kopalnie 
naftowe — krajowe — j e d n o s t r o n n i e  w y p o w i e ­
d z i a ł y  u m o w y  k o l l e k t y w n e ,  dekretujące tak zna­
czne redukcje poboiów robotników, że n a s t ę p ­
s t w e m  tegc s t a n o w i s k a  wielkiego kapitału  obco- 
ki ajow ego było proklam ow anie przez organizacje 
robotnicze strajku generalnego.

Zaznaczamy z całym naciskiem, że z jedno- 
stronnem  wypowiedzeniem umów ze strony wiel­
kiego kapitału obcokrajowego producenci' k ra jo ­
wi ̂ tutejszego zagłębia zorganizowani w Związku 
Polskich Przemysłowców7 Naftowych n ie  m a j ą  
n ic  w s p ó ln e g o  i ż e  n ie  w y s t ę p y w a l i ś m y  i o b e c n ie  
n ie  w y s t ę p u j e m y  z  p o s t u la t e m  re d u k c j i  p o b o r ó w  
r o b o tn ik ó w u I . * * i i***'*

Nie uważamy wielkich koncernów naftowych 
reprezentujących wielki kap itał obcokrajowy za 
legitymowanych do regulow ania poborów p ra ­
cowników imieniem całego przem yła, gdyż sta­
liśmy i stoimy niezłomnie na stanowisku, że pol­
ski przemysłowiec naftowy, bez potrzeby ucieka­
nia się do zastępstwa obcego kapitału  sam bez­
pośrednio i najlepiej porozumie się zawsze z ro ­
botnikiem polskim.

P o w s z e c h n y  s t r a j k  n a f t o w y  w y w o ł a n y  bez-  
w z g lę d n e m  i j e d n o s l r o n n e m  p o s t ę p o w a n i  ?m o b ­
c o k r a j o w y c h  k o n c e r n ó w  leżeć może jedynie na 
lin ji interesów wielkich koncernów zagranicz­
nych z koncernem  „Małopolska" na czele, g o d z i  
z a ś  d a l s z e m  i r w a n i e m  w  e g z y s t e n c j ę  k r a j o w y c h  
w a r s z t a t ó w  p ra c y ,  a więc średnich i m ałych ko­
palń, które m ają pierwszorzędne znaczenie. Ape­
lem do rządu, aby z całą energją wprynął na Li­
kwidację strajku, kończy się to pismo.

N astępują podpisy dra M arjana Rosenberga, 
wicepr. Związku i inż, R. Ki el osiński ago, członka 
rady.

Pism o ro z całą stanowczością stwierdza, że 
wałka strajkow a została sprowokowana przez 
wielki kapitał koncernów naftowych i że reduk­
cji poborów robotniczych wcale nie w ym agają 
t, zw względy gospodarcze Robotnicy bron ą się 
słusznie przed zachłannością rozwydrzonego k a­
pitału  i walkę tę m uszą wygrać

2©  e i t © S Z Y ?
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A 3 . F E R S “
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Petna gwrrancja za bezkonkurencyjną akość.
W /łączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

P e r f u m e r j a  S. FEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 -.oiyFów za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis !

K O M U N IK A T Y
KOMITET PPS ŁYCZAKÓW—ZIELONA. °osIedzem e  

wydziału i mężó-w zaufania jutro w-e czwartek. Sprawy 
baidzo ważne. Obecność obowiązkowa.

ROBOTNICZF STOWARZYSZENIE ESPERJNTY- 
STOV' PRACA— LABORO" W POLSCE, ODDZIAŁ 
WE LWOWIE, urządza we czwartek 8 bm. o godzinie 
7‘30 wieczorem  walne zgromadzenie ul. Lwia 2, I 
piętro., m. 16.

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Pu 
siedzenie komitetu w ykonawczego dziś we czwartek  
o godzinie 1S>‘30.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

APOLLO: „W yspa taiemnic" oraz „Olimpiada w Los 
Angeles".

CASINO „Lawrence Tibbef jako włóczęga". 
CHIMERA: „Trzy strzały" i dwa dodatki dźwiękowe. 
COLOSEUM: „Przeżycia jednej nocy" i rewja teatral­

na.
GRAŻYNA: „Marokko" {Marlena Dietrich). 
KOPERNIK: „Gehenna kobiet1'.
LUNA: „Krwawy porachunek" i „Nieznany ojci :c’\  
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet".
OAZY: „W szystko dla dziewczynki" (H ariy Peęl). 
PAŁACE: „Rek 5*14 .
PAN: „Plan W ".
PASAŻ: „Dr cg a olbrzymów".
RAJ: „Legion "licy".
STYLOWY: „Vlasta Bunan jako feldmarszałek".
ŚW IT: „Hai—Tana ‘.
UCIECHA: „Przygoda w nocnym ekspresie ' (Harry 

Peel).

5

Wanda Majewska
l e k a r z - d e n t y s t a

powróciła 
i ordynuje ul. Fredry 9 w godz, 11—14.

Uprawniony 
leilin. dentystyczny FILIP WIND
L e g j o n ó w  4 1 ,  telefon 70—99, p o w r ó c i ł .

Dr. Ludwika LantieS-Lenirawa
pow róciła. — Lwów, Ł ozińskiego 9, te l. Nr, 55-50. 

Aparat przenośny.

Składnica Związku Strzeleckiego
Zarządu  Pcw  łwuw-ft ias io
Dzierż ,  Księgarnia Nakładowa H, W i e s e :  berga we Lw o w ie 
uc. z u ik l ih le w lc z a  33, — Tel. 86-G2
jako hurtownia zakupująca z pierwszej ręki za go­
tówkę, n oszukuje następców  dc detjjlicznej 
rozsprzedaży w odpowiednich punktach w obrębie 

Lwowa.
Warunki i wyjaśnienia wedle umowy. Pierwszeń­
stwo mają kupcy i ci, którzy zechcą się poświę­
cić korzystnej, dochodowej i obywatelskiej pracy.
Zgłoszenia osobiste tam te do końca września 1932 

od godz. 15—18.

A o

II. Fiija Szkoły Muzyczne
SABINY KASPAREK 

l i i .  I t a l lO Z y  5  (b o c zn a  L w o w s k ic h  D z ie c i) telefon 5 8 -3 9 .
K ierow nik Prol. W łodzim ierz Bryła.

Rozporządzeniem Ministerstwa W. R. i O . P .  Szkoia otrzy­
mała prawo zwrotu czesnego dla dzieci funkcjonariuszy 
państwowych i samorządowych oraz zniżki kolejowe dla 

ucz ;szczając>ch do tej szkoły.
wWWW'-. WAJFWW '-J 1 m

M E B L E  I  S P R U T Y 1
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 

tandetę sklepową, lecz wprost w zrodle — Firma 
SANDKER, wytwórnia mebli i tapieernia, Leona Sa­
piehy 34, poleca sw e wyroby suszone na własnej su­
szarni i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, iadal 
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
many, bufalski, krzesła, tapczany wszelkie inne, — 
wedle najnowszych wzorów j>e cenach bardz-o ni­
skich i dogodnych spłatach. — U w aga1 Każdy kupir 
jący korzys-ta po roku z  bezpiatneeo odnowienia me­
bli. Uwaga na tam ę: SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a  przekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. W ronowskiei. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na d/wa 
lata MEBLE w szelakiego rodzaju po oenacn konku­
rencyjnych i ściśle gotów kowycn.

HU PIN O I  S P R Z E D A ! 1
„ELEKTROBŁYSK" Lwów , Skarbkowska 4, naprzeciw  

kina „ L e w t o  jedyne, najtańsze źródło lamp, ży ­
randoli, żarówek, przyborów eiektrj czuych i radjo- 
wych.

KUPUJCIE WPROST U ŹRÓDŁA! Firanki, kapy, 
oraz wszelkie roboty filetowe . ręczne, najtaniej moiń« 

nabyć w  wytwórni:
R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 I p., te l. 14-53
Dla pp. urzędników i funkejonarjuazy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.

Z PO W O D U  K R Y ZY SU  cerem ulżenia Paniom i Pa­
nom przerabiania ze starych kape.uszy na nowe, po 
stanowiła takowe wykonać po cenach Konkurencyjnych 
n o w o  o t w a r t a  p r a c o w n ia  k a p e iu s z y  damskich

i męskich przy ul. G r ó d e c k ie j  L. 49.
llw u g a  na firm ą I num er domu 49.

Redaktor oapow iedzia'ny: Marjan Porczak. — D rukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Ignacego W iniarskiego.


